
W Nowej Hucie, obok nowo- 
uruchornlonego Oddziału Gra
nulacji Ztrżli. rozpoczęto bu- 
doWe jednej z największych 
w Polsce cementowni, która 
będzie produkowała cement 
hutniczy.

Cement ten będzie wytwa
rzany z granulowanego żużla 
i klinkieru. Cement hutniczy 
jest niezmiernie wartościowym 
produktem i pod wieloma 
względami przewyższa wyso
kogatunkowy cement port
landzki. Zasadniczą cechą ce- 
montu hutniczego Jest Jegn 
duża odporność na działanie 
wód agresywnych (na wodę 
morską l wody kwaśne).

Budowa cementowni zosta
nie zakończona w 1958 roku.

Na zdjęciu: fragment budo 
wy cementowni.

X-ostatnia w obecnej kadencji 
sesja Sejmu PRL 

rozpocznie się około 20 bm.

Delegacja 
Skupszczyzny FLRJ 
przybyła do Polski

WARSZAWA. 1« bm. przybyła 
do Polski z wizytą oficjalną, na 
zaproszenie Sejmu Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej, delegacja 
Skupszczyny Federacyjnej Ludo
wej Republiki Jugosławii.

Na czele delegacji stoi przewo
dniczący Skupszczyny Ludowej 
Republiki Serbii Pctar Stambolic.

62 sportowców 
polskich
jadzie do Melbourne

WARSZAWA. Prezydium Pol
skiego Komitetu Olimpijskiego na 
specjalnym „olimpijskim“ posie
dzeniu w środę 10 bm.,. ustaliło 
skład polskiej ekipy na XVI 
Igrzyska Olimpijskie w Mel
bourne.

Po wielogodzinnej dyskusji nad 
wnioskami zainteresowanych sek- 
ejt sportowych. Prezydium PKO1 
zatwierdziło listą 62 zawodników 
1 zawodniczek, którzy reprezen
tować będą barwy Polski w Mel
bourne w ośmiu dziedzinach 
sportu. Do ekipy wyznaczono 22 
lekkoatletów. 9 bokserów, 8 wio
ślarzy, ł z Imnastyczek, fi szer
mierzy, 4 kajakarzy. 4 ciężarów 
rów oraz dwóch strzelców do 
rzutków.

I
(Dokończenie na str. 2)

Wielkie prace

wodno-melioracyjne
w dolinie Łeby

GDAŃSK. Największe w woj. 
gdańskim prace melioracyjne — 
melioracje ląk w dolinie Łeby 
postępują szybko naprzód. Zbudo 
wano już zaporę na Łebie, ure- 
?u Iowa no {-kilometrowy odelnek 

ej koryta, wykopano 22 km ro 
wów odwadniających. Zmelioro
wanych zostało poza tym 20» ha

Melioracje w dolinie Łeby obej 
mą 36 tys. ha, a koszty Inwe
stycji wyniosą przeszło 250 mi
lionów złotych. Prace nad zme
liorowaniem tego ogromnego ob
szaru trwać będą 8 lat, a łącz
nio z zagospodarowaniem nome- 
Uoracyjnym — 12 lat.

Pierwsza w Polsce 
pracownia 
izotopowa 
do badań 
nad zwierzętami

WARSZAWA. W zakładzie Ho
dowli Doświadczalnej Zwierząt 
PAN w Grodżcu Śląskim pod 
Cieszynem, powstaje pierwsza 
kraju pracownia Izotopowa do ba 
dań nad zwierzętami. Nowa pla
cówka naukowa podejmle prace 
badawcze nad rozmaitymi proce
sami fizjologiczni ml I biochemi
cznymi, zachodzącymi w orga
nizmach zwierząt: bydła, owiec 
i trzody chlewnej. Zastosowanie 
w doświadczeniach izotopów ra
dioaktywnych, otworzy przed nau 
kowcaml zupełnie nowe możliwo
ści obserwowania tych zjawisk w 
sposób znacznie szybszy I daleko 
bardziej dokładny, niż pozwalały 
na to dotychczas stosowane meto 
dy. Procesy te będą oni bowiem 
obecnie śledzić w żywych’orga
nizmach, a ule jak dawniej — 
droga a;»-Hz dokonywanych na 
■wlem-tacb martwych.

Poseł do parlamentu 
brytyjskiego 
członek Labour Party 
J. STRACHEY 
gości w Polsce

WARSZAWA. Na zaproszenie 
Polskleigo Instytutu Spraw Mię
dzynarodowych przybył do Pol
ski ekonomista 1 polityk brytyj
ski. poseł do parlamentu członek 
Labour Party, John Strachey z 
małżonką. Goście brytyjscy zwie 
dzill m. In. Zakłady Im. Kasprza 
ka, przeprowadzając z przedsta
wicielami kierownictwa zakładów 
1 aktywu związkowego rozmowy 
na temat nowych metod kierowa 
nla zakładem. Polskie Towarzy
stwo Ekonomiczno podejmowało 
gości kolacją.

Odpowiedź rządu PRL
na notę rządu USA

WARSZAWA. W dniu 21 
września br. ambasada Stanów 
Zjednoczonych w Warszawie 
przekazała .Ministerstwu Spraw 
Zagranicznych notę zawierają
cą zaproszenie rządu Stanów 
Zjednoczonych do wysiania 
przez rząd PRL delegacji w 
celu zaznajomienia się z ame 
tyka oskim systemem wybor
czym oraz przebiegiem wybo 
rów prezydenta i członków 
Kongresu Stanów Zjednoczo
nych.

8 października Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych przeka
zało ambasadzie Stanów Zjed

Przed Ogólnopolskim
Zjazdem Pisarzy 
Polskich

WARSZAWA. 6 listopada br, 
rozpocznie w Warszawie obra
dy Ogólnokrajowy Zjazd Pi
sarzy Polskich. Głównym tema 
tern zjazdu będą sprawy orga 
nizacji życia literackiego w na 
szym kraju. Referat sprawoz
dawczy w imieniu Zarządu 
Głównego ZPP wygłosi prezes 
związku L. Kruczkowski.

27 powiatów 
zwolniono 
od miarek i odsypów

WARSZAWA. Trzy dalsze po
wiaty: Przeworsk i KroAno w wo
jewództwie rregzowsklm oraz po
wiat Opole, przekroczyły 90 proc, 
rocznego planu obowiązkowych 
dostaw zboża dla państwa. Na tej 
podstawie wszyscy cl rolnicy 
trzech powiatów’, którzy dostar
czyli Już całą przypadającą na 
nich Ilość ziarna z tegorocznego 
wymiaru, uzyskali zwolnienie od 
miarek t odsypów, obowiązują
cych przy przemiale zboża w mly 
nach.

Do chwili obecnej r« zwolnień 
od miarek 1 odsypów młyńskich 
korzystają już rolnicy w 27 powia 

1 Uch.

Batalia w obronie 
Ziemi Koszalińskiej 

przynosi wreszcie rezultaty 
Otrzymujemy: • szpital wojewódzki • bibliotekę wo
jewódzką • radiostację w latach 1957-58 • dodat
kowe 80 milionów zł na rozbudowę istniejących in

westycji * fabrykę płyt pilśniowych 
(Dalekopisem z Warszawy)

Z Inicjatywy posła Ziemi 
Koszalińskiej — Macieja El- 
czewsklego odbyło się w Do
mu Poselskim Sejmu w War
szawie drugie z kolei spot
kanie członków naszego Ze
społu Poselskiego i przedsta 
wieiell władz wojewódzkich 
z członkami rządu — wice
ministrami poszczególnych re 
sortów gospodarki narodo
wej, WP, PKPG 1 CRS. 
Wczorajsza narada stanowiła 
dalszą kontynuację rozpoczę-

noczonych następującą odpo
wiedź rządu PRL:

Ministerstwo Spraw Zagra
nicznych przesyła ambasadzie 
Stanów Zjednoczonych w War 
szawie wyrazy szacunku i ma 
zaszczyt przekazać odpowiedź 
rządu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej na notę, z dnia 21 
września 1956 r„ w której rząd 
Stanów Zjednoczonych zaprasza 
rząd PRL do wysłania, na za
sadzie wzajemności, swych 
przedstawicieli dla zapozna
nia się z procedurą wvborów 
prezydenta i członków Kongre 
su Stanów Zjednoczonych.

Rząd Polskiej Rzeczypospoli 
tej Ludowej wyraża podzięko
wanie za przekazane mu zapro 
szenie i pragnie stwierdzić, że 
z zadowoleniem przyjął do wia 
domości wyrażoną w nocie 
rządu Stanów Zjednoczonych 
intencję „przyczynienia się do 
wzajemnego zrozumienia" mię 
dzv rządem Stanów Zjednoczo 
nych a rządem Polskiej Rzeczy

O naszego woje- 
H w. T O wódatwa w za- 

sadzie ukoń
czyły już siewy zbóż ozi
mych. Złe natomiast jest 
w dalszym ciągu z siewami 
w wielu spółdzielniach pro
dukcyjnych, szczególnie zaś 
w powiatach blałogardzkim, 
sławneńskim. słupskim, ko
szalińskim i szczecineckim, 
gdzie prace te wy konano 
zaledwie w 50 proc.

Gdzie lożą przyczyny te
go niepokojącego stanu? 
Przyczyną jest bałagan or
ganizacyjny, panujący w 
niektórych POM-ach, nieli
czenie się z potrzebami 
Spółdzielni produkcyjnych. 
Niektóre POM-y, Jak np. 
w Słupsku, zamiast zatrud
nić cały swój park maszy-

tej batalii o przywrócenie na
szemu województwu „praw 
obywatelskich".
W MYŚL ZASADY
„kuć żelazo, dopóki gorące" 
posłowie „egzekwowali" wczo

W nb. sobotę 1 niedzielę w 
Wałczu odbyły się okręgowe 
mistrzostwa lekkoatletyczne 
seniorów 1 Juniorów

Na zdjęciu: II. Młynarczyk, 
3-krotny mistrz okręgu i tre 
ner czołowej sekcji w woje
wództwie — Kolejarza Biało
gard.

(Fot. Grabowski) 
(Na l str. zamieszczamy dal

sze zdjęcia z mistrzostw)

Str. 2 1 3 — Martwe słowa 
i żywa Bartla — St. Drodz- 
ki.

nowy przy siewach, skie
rowały pewną liczbę trak
torów do prac transporto
wych, które, jak wiadomo, 
łatwo „robią plan". POM-y 
nic zagwarantowały rów-

Ślimacze 
tempo 

siewów jesiennych
nież wszystkim spółdziel
niom maszyn omłotowych, 
wskutek czego np. 12 spół
dzielni w powiecie słup
skim, a 6 w sławneńskim, 
nie dokonało jeszcze omło
tów, potrzebnych do zie
wów.

WARSZAWA. Jak się dowia 
duje sprawozdawca parlamen-

raj od wiceministrów repre
zentujących poszczególne re
sorty gospodarki narodo
wej zobowiązania przekaza
ne przez nich w czasie po
przedniego spotkania. Trzeba 
przyznać, źe nacisk wywarty 
przez Zespół Poselski przy
niósł wiele rezultatów.

(Dokończenie na str. 2)

Spółdzielczość pracy 
wykonała 
plan produkcji 
za III kwartał br.

Po reorganizacji zarządu 
WZSP w miesiącu czerwcu br. 
spółdzielczość pracy weszła na 
nowe drogi. O ile w I i II 
kwartale spółdzielczość pracy 
planów produkcyjnych nie wy 
konała, to zadania planowe za 
111 kwartał br. zrealizowała w 
106,4 proc.

Do osiągnięcia takiego wyni 
ku przyczyniło się niewątpli
wie usprawnienie zaopatrywa
nia spółdzielń w potrzebne su 
rowce oraz zmiany personalne 
w zarządach wielu spółdzielń, 
które znajdowały się w chaosie 
organizacyjnym, jak np. 
spółdzielnia „Przodownik" w 
Białogardzie.

Znaczny wpływ na przekro
czenie planu produkcyjnego 
miało zwiększenie produkcji w 
nowouruchomionych zakładach 
w Sławnie i w Barwicach.

Załogi spółdzielń jak i apa 
rat techniczny WZSP muszą 
obecnie uczynić wszystko dla 
nadrobienia zaległości I i II 
kwartału, by roczny plan pro 
dukcji został przez spółdziel
czość pracy w celni zrealizo
wany.

W. Z.

Każdy dzień opóźnienia 
siewów dajo w efekcie niż
sze plony w przyszłym ro
ku. Konieczne jest, aby dy
rekcje POM-ów oraz kie
rownictwa PZR-ów w po
wiatach, w których prace 
siewne zostały opóźnione, 
podjęły konieczne kroki w 
celu naprawienia sytuacji. 
Można przyspieszyć siewy, 
pożyczając zboża spółdziel
niom. które z takich czy 
innych przyczyn go nie o- 
mlóciły, można przyspie
szyć przebieg prac, zwraca
jąc się o pomoc traktoro
wą do PGR-ów. Można 
przyspieszyć siewy wyco
fując bezwzględnie wszyst
kie traktory POM z tran
sportu i kierując Je do prac 
siewnych.

U-

tarny PAP, X — ostatnia w 
obecnej kadencji sesja Sejmu 
PRL rozpocznie się ok. 20 paź 
dziernika. W kolach poselskich 
wymienia się, jako termin roz 
poczęcia sesji — piątek 19 
bm.. jednakże data ta nie jest 
jeszcze ostatecznie ustalona. 
Mówi się także o tym, że po 
zakończeniu obrad nad pierw
szym punktem przewidywane
go porządku dziennego — tj. 
nad ordynacją wyborczą, za
rządzona zostanie parodniowa 
przerwa w obradach plenar
nych, w czasie której pracować 
będą komisje sejmowe, anallzu 
jące projekt planu 5-letniego.

Według dotychczasowych 
przewidywań, na porządku oh 
rad sesji staną następujące pro 
jckty ustaw:

o zmianie ordynacji wybor
czej;

o 5-letnim planie rozwoju 
gospodarki narodowej w Jał
tach 1956-1960:

o zmianie dekretu o zaopa
trzeniu inwalidów wojskowych 
i ich rodzin;

o zasiłkach I pomocy dla o- 
łiar wrogów demokratycznego 
ustroju Polski;

Znowelizować 
zarządzania

PRZEWOZY jesienne 
środkami transporto
wymi PKP poważnie 

podrażają koszty. Corocz
nie w wyniku nieudolnej 
gospodarki finansowej i blę 
dów natury organizacyjnej 
rozmaite przedsiębiorstwa 
płacą na rzecz PKP setki 
tysięcy złotych tzw. „osio
wego".

Czy poszczególne przed
siębiorstwa muszą niepo
trzebnie wydawać posiada
ne fundusze? Czy koniecz
nie np. Zakłady Roszarui- 
cze Koszalin—Białogard mu 
szą płacić „osiowe" za 
pierwsze półrocze br. aż w 
wysokości 98 tys. zł?

Oficjalnie przedsiębior
stwa bijące rekordy w pła- 
eenlu „osiowego" całą nie
mal winę zrzucają na nie
udolną działalność jedno-

Pierwszą po wojnie 
górską szosę 
budujemy 
w rejonie Bielska

STALLNOGROD. Poważnie 
zaawansowane są prace przy 
budowie pierwszej po wojnie 
górskiej szosy, która połączy 
Straconkę kolo Bielska z Po
rąbką, gdzie znajduje się znana 
w całej Polsce zapora wodna 
na Sole. Droga ta będzie mia
ła na swej 9-kilometrowej dlu 
gości maksymalne dopuszczal
ne wzniesienie 260 m. Pod tym 
względem podobna jest ona do 
słynnej drogi na Kubalonkę 1 
wielu zagranicznych dróg gór 
skich.

Roboty na 6-kilometrowym 
odcinku drogi już zostały u- 
kończone.

Pomysł godny

spopularyzowania...
L0D2. Dotychczas na wml. 

Kiego rodzaju pokazach mody 
występowała Jedynie Centrala 
Odzieżowa, natomiast fab-yk) kon 
f-kcyjne pozostawały w cleniu. 
Obecnie po raz pierwszy został 
zorganizowany pokaz odzieży je
sienno-zimowej w Zgierzu, w 
którym wystąpiły również miej
scowe zakłady odzieżowe, pre
zentując publiczności własne mo
dele z bieżącej p.-odul II. De- 
monstrowane przez te fabryk« 
ubrania męskie zostały bzrdw 
pochlebnie ccenlon* przez uczt* 
stoików pokazu.

Budowa nowej cementowni

Delegacja 
parlamentu Indonezji 
złożyła wizytę 
marszałkowi Sejmu PRL

WARSZAWA. Przebywająca w 
Polsce delegacja parlamentu In
donezji złożyła 10 bm. wizytę 
marszałkowi Sejmu PKL Janowi 
Dembowskiemu. w czasie wizyty 
obecni byli: przewodniczący Pol 
sklej Grupy Unii Mlędzyparlamen 
tarncj — prof. Oskar Lange oraz 
posłowie — jan Dobraczyński 
I Szczepan Szczenlowski.



■

62 sportowców 
polskich
jedzie do

Melbourne
Nlo zatwierdzono jedynej kan

dydatki sekcji pływania — El
żbiety Gcllner.

LEKKOATLETYKA: Sidło. Ko
pyto (oszczep), Rut, Niklas 
(młot), Chromik, Krzyszkowiak 
(biegi długie). Ważny, Janiszew
ski (tyczka). Grabowski, Kropid- 
lowski (skok w dal), Malcher- 
czyk (trójskok), Baranowski, 
Szmidt, Jarzębowski. Folk (sprin
ty 1 sztafeta) oraz Krzesińska 
(skok w dal), FIgwer, Wojtaszek 
(oszczep), Knslonówna, Lercza- 
kówna, Rlchterówna 1 Mlnlcka 
(sprinty i sztafeta).

BOKS (bez wagi Ciężkie!); Ku- 
kler, Stefaniuk, Nledżwiedzki, 
Milewski. Drogosz, Walasek, Pie
trzykowski, Piórkowski, Wojcie
chowski.

WIOŚLARSTWO: Kocerka (Je
dynki). Schwartzer, Jagodziński, 
ster. Malnka (dwójka ze sterni
kiem), Blaslńskl, Grajczyk, ?”e- 
tupskl. Paradowski (czwórka bez 
sternika).

GIMNASTYKA: Rakoczy. Kotów 
na, Joklelowa, Sllzowska, Wasi
lewska, Stachów, Szczerblńska.

SZERMIERKA (szabla): Paw
łowski, Zabłocki, Kuszewski. Pa
wlas, Piątkowski, Zub.

KAJAKI: Walkowiakówna (Je
dynki), Kaplanlak (Jedynki), 
Shwarskl, Górski (dwójka).

PODNOSZENIE CIĘŻARÓW:
Zieliński (piórkowa), Beck, Bo
chenek (średnia), Białas fekko- 
clężka).

STRZELECTWO: Klszkurno,
Smełczyńskl (śrut).

Procesy poznańskie
POZNAŃ. Toczący ale w «all 

nr 117 Sądu Wojewódzkiego w 
Poznaniu proces przeciwko gru
pie „dziewięciu“ dobiega końca. 
W 9 dniu Jego trwania przema
wiali w dalszym ciągu obrońcy 
oskarżonych.

Obrońca osk. Wierzbickiego — 
adw. Józef Sopa po omówieniu 
warunków 1 środowiska, w jakich 
żył Jego klient, stwierdza, że 
czyny zą które znalazł się na ła
wie oskarżonych, popełnił on nie 
posiadając pełnego rozeznania 
swego postępowania. Zdaniem 
obrońcy, Wierzbicki przyłączył się 
do tłumu kierowany młodzieńczą 
ciekawością. Słaba natura Wierz
bickiego dała się łatwo opanować 
zbiorowej psychozie 1 uległ on 
fałszywym hasłom. — Zdecydowa 
ła o tym jego indywidualność — 
mówi adw. Sopa — Jego rysy 
psychopatyczne, o których to za
opiniowali biegli psychiatrzy.

Osk. Piotrowskiego bronią dwaj 
adwokaci: Juliusz Wójciak i Ka
zimierz Nowak. Pierwszy z nich 
starał się wykazać sądowi, że 
nie można rozpatrywać winy za
równo Jego klienta, Jak i In
nych oskarżonych bez uwzględnię 
nia całego tła społecznego wypad 
ków poznańskich.

Obrońca polemizuje ze zdaniem 
oskarżycieli publicznych. Iż w 
wypadkach poznańskich były dwa 
nurty: nurt strajku i manifesta
cji robotniczej oraz nurt zbro
dni, który renrezentują uczestni
cy starć zbrojnych. — U podłoża 
czynów oskarżonych leżało — 
zdaniem obrony — niedbalstwo 
I kunktatorstwo biurokratów nie 
czułych na słuszne żądania robo
tników.

Jednocześnie adw. Wójciak 
stwierdza, iż jego zdaniem czyny 
oskarżonych nic były skierowane 
przeciwko władzy ludowej. Pod
kreślając kilkakrotnie fakt mło
dego wieku wszystkich oskarżo
nych oraz jego klienta — piatrow 
sklego — adw. Wójciak stwierdza, 
że właśnie ta młodość zdecydowa 
ła o tym, łatwo ulegli oni nastro 
Jom tłumu, że pragnęli uwolnić 
delegatów, nie wiedząc, Iż hasło 
o ich aresztowaniu Jest niepraw
dziwe.

Przemawiając z kolei obrońca 
osk. Kaufmanna 1 osk. Biegań
skiego — adw. Witold Trojanów-

Odpowiedź rządu PRL
na notę rządu USA

pospolitej Ludowej. Intencje te 
po rodzaju zawsze znajdują 
żywy oddźwięk i poparcie ze 
strony rządu Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej.

twle do wszystkich zarzucanych 
mu czynów, a potem odwołanie 
tego wszystkiego na rozprawie 
przed sądem.

Adw. Grzegorzewlcz twierdzi, że 
spowodowały to ujawnione fak
ty niedozwolonych praktyk sto
sowanych w przeszłości przez 
niektóre Jednostki organów bez
pieczeństwa oraz przeżycia Jego 
własnego ojca, który w tym o- 
kresie przebywał w więzieniu 1 w 
winę którego syn nigdy nie u- 
wierzył. Znając opinię o śledz
twie z epoki Różańskiego — mó
wił adw. Grzegorzewlcz — Suwart 
obrał taką, a nie inną metodę 
zachowania się w śledztwie.

Przemówienia obrońców powo
dują replikę ze strony oskarże
nia.

Prok. Nowakowski ustosunko
wał się do szeregu sformułowań 
obrońców dotyczących stanu fak
tycznego zajść w dniu 28 czerw
ca oraz zajął stanowisko w związ
ku z zakwestionowaniem przez 
obronę kwalifikacji prawnej czy
nów oskarżonych. Rzecznik o- 
skarżenia wystąpił m. In. prze
ciwko określeniu osk. Urbanka. 
Jako działającego w owym dniu 
mechanicznie i bezmyślnie. Pro
kurator uważa, Iż nie można się 
z tym zgodzić, szczególnie w wy
padkach udowodnionego oskarżo
nemu przestępstwa wynoszenia 
broni z magazynu więziennego, 
Jak też ostrzeliwania UB. Swej prze 
stępczej działalności zaprzestał 
on dopiero po wkroczeniu woj
ska. Prokurator wyraził również 
wątpliwość co do tezy adw. uiau- 
zlńskiego, który twierdził, że 
strzały oddane przez osk. Pocz
towego z pistoletu nie mogły na 
taką odległość być groźne dla 
pracowników UBP w gmachu 
przy ul. Kochanowskiego. Przy
toczył on również szereg zeznań 
świadków i współoskarżonych dla 
podkreślenia winy osk. Poczto
wego. Konkludując, prok. Nowa
kowski oświadczył, iż arrumenty 
obrony w większości swe| ple 
podważyły materiału dowodowego 
w tej sprawie I ule widzi on 
podstaw ani do zmiany kwalifi
kacji prawnej czynów zarzuca
nych oskarżonym, ani do zasto
sowania nadzwyczajnego złago
dzenia kary.

Prokurator Klimczak wystąpił 
przeciwko tezie obrony, jakoby 
istniał nierozerwalny związek mię 
dzy demonstracją robotniczą a 
tragicznymi ekscesami, jakie wy
darzyły się tego dnia.

W wystąpieniach swych na re- 
nllke prokuratorów obrońcy pod
trzymywali tezy przedstawione w 
swych przemówieniach.

Z kolei sąd udzielił głosu o- 
skarżonym. W swym ostatnim 
słowie oskarżeni, wyrażając żal, 
Iż popełnili przestępstwa, zwró
cili sje do sądu z prośba o wy
mierzenie Im sprawiedliwej i ła
godnej karv. Prosili oni o danie 
Im możności szybkiego powrotu 
do społeczeństwa i odrobienia 
pracą wyrządzonych krzywd. O- 
skarżeni Olejniczak i Suwart 
podkreślili, |ż czują się niewinni 
1 prosili o uniewinnienie.

Sąd zapowiedział ogłoszenie wy
roku dnia 12 bm.

SZEF TYŁÓW
WOJSKA POLSKIEGO

gen. Cemberowicz zakomuni
kował wczoraj, że zgadza się 
na koncepcję przejęcia do
tychczasowego Szpitala Gar
nizonowego w Koszalinie 
przez wadze cywilne. Tym sa
mym ludność naszego woje
wództwa otrzyma wreszcie 
duży szpital wojewódzki, do 
którego dobudowane zostaną 
minimalnym tylko nakładem 
kosztów niektóre dodatkowe 
pawilony. W zamian za szpi
tal garnizonowy władze woj - 
skowe otrzymają do swego 
użytku dom przy ul. Fałata, 
w którym będzie można po
mieścić 150—200 łóżek.

DYREKTOR GENERALNY 
MINISTERSTWA 
ŁĄCZNOŚCI

tow. Kozłowski, oświadczył, 
żc postanowiono przesunąć ter 
min rozpoczęcia budowy ra
diostacji ultrakrótkofalowej ty
pu EFM w woj. koszalińskim

z lat 1959—1960 na lata 1957— 
1958. W ciągu kilku tygodni 
ministerstwo zobowiązało się 
również przysłać do wojewódz
twa koszalińskiego specjalną ko 
misję, której zadaniem będzie 
zabezpieczyć Istniejące urządzę 
nia radiostacyjne w Dębnicy 
Kaszubskiej i Koszalinie.

WICEMINISTER LEŚNICTWA 

tow. Knothe poinformował 
naszych przedstawicieli, że re
sort, który reprezentuje, prze
znaczy! dodatkowo 80 min zł 
na rózbudowę istniejących inwe 
stycjł oraz ostatecznie zlokali 
zował w województwie kosza
lińskim fabrykę płyt pilśnio
wych. Na nową inwestycję prze 
znaczono 120 min ¿1.

WICEMINISTER KULTURY

tow. Pechol, zgodził się na 
propozycję władz wojewódz
kich dotyczącą budowy biblio
teki wojewódzkiej. Ustalono, 
że połowę funduszów na ten 
cel ma wygospodarować dla 
nas Ministerstwo Kultury, a 
drugą połowę Prezydium Woj. 
RN.

• » »

Pewne ustępstwa uzyskano 
ze strony Ministerstwa Gospo
darki Komunalnej na rzecz bu 
downictwa rozproszonego, at 
także innych inwestycji komu
nalnych. Jednakże nie są one 
na tyle wystarczające, żeby 
można było się z nimi zgodzić. 
Dlatego — jak dowiedzieliśmy 
się podjęte zostaną wkrótce 
nowe kroki zmierzające do po
prawy sytuacji na odcinku go 
spodarki komunalnej.

ZBIGNIEW SZABRANSKI

P. S.
W jjniu 8 października br, 

odbyła się w PKPG konferen 
cja z udziałem wiceprzewodni
czącego resortu, — Secomskie- 
go. Tematem konferencji były 
rozbieżności w projekcie planu 
5-letnlcgo dotyczące naszego 
województwa, pomiędzy człon
kami Prezydium Woj. RN, a 
PKPG. (Jstatecznie sporo kwe
stii zostało wyjaśnionych i za 
łatwionych.

(Z. Sz.)

Klęska powodzi

Na zdjęciu: ludność przed 
mieść nawiedzonej powo
dzią Kalkuty, opuszcza swe 
domy.

Naszym zdaniem

Znowelizować 
zarządzenia

(Dokończenie ze str. 1) 
stek PKP, a tylko częścio
wo stan ten tłumaczą nie- 
zharmonizowanym funkcjo
nowaniem własnych ekip 
transportowych. Sprawa je
dnak wygląda inaczej.

Dyrekcje poszczególnych 
przedsiębiorstw uzależnio
ne limitem w wydatkowa
niu funduszu bezosobowe
go, z którego opłaca się 
ekipy transportowe — wo
lą tego limitu nie przekra
czać, aby tylko być w zgo 
dzic z instrukcją Min. Fi
nansów. Na podstawie tej 
instrukcji wszystkie resor
ty i CZ opracowują nato
miast własne zarządzenia 
limitujące fundusz bezoso
bowy. I plącą, plącą grube 
tysiące.

Naszym zdaniem potrzeb
na jest tutaj natychmiasto
wa nowelizacja zarówno sa 
mej instrukcji Min. Finan
sów, jak i zarządzeń CZ. 
Nowelizacja ta powinna 
konkretnie: znacznie zwlck 
szyć fundusz bezosobowy 
przedsiębiorstw, a tvtn sa
mym ogr?nJczyć działanie 
limitu. U7 ten snosóh każ
de przedsiębiorstwo będzie 
mogło snrawniej 1 taniej 
proyyadzić swoją gospodar
kę transportową i zreduko
wać do minimom fundusze 
przeznaczone do tej pory 
na płacenie „osiowem“. 
W ten snosób będzie można 
ratrndniać więcej robotni
ków do prac wyładunko
wych, a fym samym za
miast w ciągu godziny, wy
ładowywać j"rlcn wagon 
np. w ciągu 15 minut.

Naszym zdaniem dotych
czasowy stan rzeczy stano
wi także noważną przeszko 
dę do przejścia przedsie- 
błorstw na własny rozrachn 
nek w pełnym tego słowa 
znaczeniu, zmniejsza do 
minimom praktyczne możli 
w«<cl usamodzielnienia się 
zakładów pracy i zwiększę 
nia uprawnień dyrektorów.

Rząd Polskiej Rzeczypospoli 
tej Ludowej pragnie zauważyć, 
ze podstawy prawne, przepisy 
wykonawcze oraz wszystko to, 
co dotyczy procedury wybór 
czej obowiązującej w Stanach 
Zjednoczonych — podobnie jak 
i w innych państwach — są 
v/ Polsce znane. Zważywszy 
zaś, że o przebiegu wewnętrz 
nych wydarzeń w Stanach Zjed 
noczonych, a zwłaszcza o prze 
biegu toczącej się w Stanach 
Zjednoczonych kampanii wy , 
borczcj, opinia polska jest in 
rnrmowana bieżąco przez wlas 
nvch korespondentów nrasy noi 
sklej i radia, rząd Polskiej Rze 
czypospoiitei Ludowej nie wi 
dzi ze swej strony potrzeby 
wysłania na okres wyborczy 
do Stanów Zjednoczonych spe 
cjałnej delegacji rządowej.

Podobnie zresztą korespon 
dcnci prasy amerykańskiej przy 
bywający do Polski mogą in 
formować opinię amerykańska 
o przebiegu zdarzeń w naszym 
kraiu, będą też mogli informo
wać o przebiegu najbliższych 
oolskich wyborów.

Rząd Polskiej Rzeczypospoli 
tej Ludowej gotów jest poprzeć 
każdą inną propozycję, która 
służyłaby nie tylko tak poży
tecznemu wzajemnemu pozna
niu się. ale i rzeczowej wymia 
nie poglądów na zagadnienie 
wspólnie interesujące oba kra
je.

Celom wzajemnego zbliżenia 
i zrozumienia służą niewątpli 
wie bezpośrednie kontakty 
przedstawicieli nauki, kultury 
i różnych dziedzin życia spole 
cznego i politycznego. Ważną 
rolę należy także przypisać 
wymianie delegacji parlamentar 
nych miedzy parlamentami ró’ 
nvch krajów, a więc i między 
Kongresem Stanów Zjednoczn 
nych oraz Sejmem Polskiej 
Rzcczyspospolitej Ludowej.

W tym też duchu rząd Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludo
wej wypowiada się za ro 
nięciem wymiany w tych wszy 
stkich dziedzinach.

Rząd Polskiej Rzeczyspospo 
litej Ludowej równocześnie wy 
raża gotowość wszczęcia roz 
mów celem wspólnego rozpa 
trzenia z rządem Stanów Zjed 
noczonych wszystkich spornych 
problemów, których rozwiąza
nie mogłoby przyczynić się do 
¡słotnego zbliżenia między na 
rodami polskim 1 amerykan 
sklm.

Ministerstwo Spraw Zagrani 
cznych korzysta z okazji, aby 
ponowić ambasadzie wyrazy wy 
sokiego poważania.
Warszawa, dnia 8 październi
ka 1956 rokit

Dyskusja trwająca 
z większym lub 
mniejszym nasile
niem już blisko dwa 
lata w naszym kra 

ju dotyczy spraw wielu i róż
nych. Gdyby jednak chcieć 
wyłuskać z niej sprawę naj
istotniejszą, centralną, to po
wiedziałbym, że toczy się o- 
na wokół partii i kierowni
czej jej roli w warunkach dy
ktatury proletariatu.

Powiecie: przecież określa 
to statut partyjny. To praw
da. Ale miniony okres chara
kteryzowały nożyce rozwarte 
między słowem a czynem, mię 
dzy teorią a praktyką. Był to 
więc również okres, w którym 
interpretacja statutu, realiza
cja jego zasad częstokroć da
leka była od intencji postano 
wień, od ducha partii leninow 
skiej.

TRUDNA partię stworzył Le
nin. Nie tylko ze względu 
na jedyne w dziejach za

dania, jakie przed nią stały, ale 
również ze względu na wewnątrz 
ną strukturo. Partię powstałą po 
to, by dialektyczny rozwój prze
ciwieństw w społeczeństwie ludz
kim prawidłowo odczytać 1 wy
korzystać dla zmiany tego spo
łeczeństwa, cechowała również rtru 
kturalna jedność przeciwieństw; 
centralizm 1 demokracja, żelazna 
dyscyplina 1 swoboda dyskusji, 
starcia poglądów 1 jedność dzia
łania.

Łatwo to wszystko wyli
czyć, ale niełatwo realizować, 
nie wpadając ni w jedną prze 
paść, ni w drugą. A przecież 
za leninowskich czasów ta je
dność przeciwieństw urzerzy 
wistniała się w życiu i walce 
nartil na przestrzeni wielu 
lat. Nie jest przypadkiem, że 
przytłaczająca większość prac 
Lenina (odnosi się to zresztą 
w dużym stopniu również do 
Marksa i Engelsa) nosi cha
rakter polemiczny Program 
i linia KPZR — i to było głó 
wną przyczyna hegemonii ide 
ologicznej, jaką partia ta zdo 
była w międzynarodowym ru 
chu robotniczym — kształto
wały się bowiem w stałych 
starciach 1 wymianie myśli, 
w stałej polemice 1 dyskusji.

Były w tra polemiki 1 dy-

Martwe słowa
skusje z antyleninowskimi kie 
runkami 1 platformami w ru
chu robotniczym; ale były też 
debaty w ramach wspólnej 
ideologii, spory o ocenę zja
wisk 1 wyciągnięcie z nich 
prawidłowych wniosków. A 
zarazem partia ta wykazała 
niesłychanie wysoki stopień 
mobilizacyjnoścl podczas rewo 
lucji. Ba, nawet w gorących 
dniach Października i później 
szych ciężkich czasach wojny 
domowej ani na chwilę nie 
gasł ogień dyskusji w partii.

To samo dotyczyło i świato 
wego ruchu komunistycznego, 
również i naszej KPP, której 
ostre różnice zdań w spra
wach niejednokrotnie kluczo
wych nie przeszkadzały być 
sprawnym instrumentem mo
bilizacji mas w chwilach prze 
łomu. Te fakty dowodnie 
świadczą, że szeroko rozbudo 
wana demokracja wewnętrz
na nie tylko nie hamuje, ale 
przeciwnie wzmaga silę mo
bilizacyjną partii.

Dopiero później, w trzydzie 
stych latach inna praktyka za 
częła panować w ruchu komu 
nlstycznym, a wraz z nią po
jawiły się formuły teoretycz
ne, które chociaż oficjalnie nie 
dezawuowały poprzednich o- 
kreśleń — jednakże pozbawiały 
je wszelkiego sensu. Myślę tu 
o treści, jaką Stalin nadął po
jęciu „partia-monolit“. Tru
dno sobie wyobrazić partię ko 
munistyczną, w której były
by różnice zdań, czy socja
lizm jest lepszy od kapitali
zmu czy nie. Trudno również 
pomyśleć, by powzięte po wy
czerpującej dyskusji i dojrza
łej analizie uchwały nie były 
wykonywane; byłby to wtedy 
klub dyskusyjny, a nie par
tia proletariacka. Jasne więc 
jest, że jeśli rozumie się pod 
określeniem „partia-monolit“ 
partię opartą na jedności pod 
stawowych poglądów ideo

wych 1 na jedności działania 
— to partia komunistyczna nie 
tylko może, ale i musi być 
taką partią.

Ale nie taką treść nada
wano pojęciu „partil-mono- 
lit" w ostatnich latach (po
mijam Już fakt, że sama 
metafora, wzięta z martwej 
natury, niezbyt przylega do 
żywej partii). Zakładano bo
wiem, że nie tylko obowią
zuje komunistów Jedność pod
stawowych Idei i jedność 
działania, ale że 1 przed 
podjęciem uchwały, przed za
padnięciem decyzji nie ma 
miejsca dla ścierania się są
dów i opinii, że słowem, sta 
nowi ona Jakąś metafizyczną 
Jedność Jeszcze zanim wlado 
ino, w jakim celu Jest po
trzebna.

Jasne Jest, że ta metafizy
ka prowadziła do zastąpie
nia leninowskiej Jedności 
przeciwieństw — wynikającej 
z konfrontacji poglądów prze 
kutych w toku dyskusji w 
ledną konsekwentnie realizo
waną decyzję — rozkazem, 
którego źródłem Jest „góra“, 
przekaźnikiem aparat partyj
ny — a wykonawcą reszta 
partii.

Wydaje ml się, że takie ro
zumienie pojęcia „monolit", 
zakładające całkowitą Iden 
tyczność poglądów, nawet w 
sprawach, które mają dopie
ro narodzić się za lat dzie
sięć — wypływa z niezwy
kle prymitywnego 1 uprosz
czonego pojmowania Jedno
ści społeczeństwa realizowa
nej w trakcie budowy socja
lizmu, że zakłada się tu, Iż 
po likwidacji klas wyzysku
jących, a nawet Jeszcze w 
trakcie Ich likwidacji — two
rzy się milionowa armia lu
dzi, których funkcją Jest po
słuszne wykonawstwo.

Od tego typu koncepcji par

tli odbywa się zresztą odwrót 
na całym świecie. Uchwały 
partii w USA 1 w Innych kra
jach kapitalistycznych, u- 
chwały XX Zjazdu, a przede 
wszystkim nowy statut KP 
Chin, uznający prawa mniej
szości 1 nie dławiący dyskusji 
nawet po powzięciu uchwały 
— wszystkie te objawy 
świadczą o powrocie do le
ninowskiej teorii 1 praktyki 
partii. O tym samym świad
czy również — poniższy u- 
stęp z referatu na Zjeździe 
KP Chin tow. Teng Slao- 
plnga o statucie partyjnym:

„Partia żąda, aby jej członko
wie — mając własne poglądy — 
w działalności praktycznej bez
względnie wykonywali uchwały 
partyjne. Jest to całkowicie słu
szne i niezbędne. Jednakże ko
muniści w tych wypadkach ma- 
ja prawo zachowywać swój po
gląd i przedstawić go w organi
zacji, do których należą lub do 
nadrzędnej organizacji partyjnej. 
Organizacje partyjne nie powin
ny zmuszać ich, aby wyrzekali 
się swych poglądów w trybie 
dyscypliny partyjnej. Nie szko
dzi to partii, lecz wręcz prze
ciwnie. przynosi jej pewną ko
rzyść. Jeżeli tylko uchwały par
tyjne będą słuszne, to komuni
ści zachowujący własne poglądy 
i dążący do prawdy w końcu 
szczerze uznają i zrozumieją słu
szność partii | uświadomią sobie 
swoje błędy. Jeżeli zaś w osta
tecznym rachunku dowiedzione 
zostanie, że prawda Jest po stro
nie mniejszości, to przyznanie 
mniejszości wyżej wspomnianego 
prawa ułatwi partii poznanie 
prawdy“.

Wydaje się, że warto by 
I u nas zastanowić się nad 
wprowadzeniem tej Idei 1 do 
statutu 1 do praktyki partyj
nej, jako konkretnego wyra
zu demokratyzacji życia we
wnątrzpartyjnego.

Koncepcja partu — mo
nolitu stanowiła podsta
wę teoretyczną dla okreś 

lonej praktyki hierarchizacji ty 
cia wewnątrzpartyjnego, która 
zastąpiła leninowską teorię l 
praktykę demokratycznego cen
tralizmu.

Batalia w obronie Ziemi Koszalińskiej
przynosi wreszcie rezultatyskl wyraża zdanie, że oskarżeni 

są ofiarami wypadków 28 czerw 
ca. Obrońca uważa oskarżonych 
za osoby przypadkowo zaplątane 
w okoliczności, które zaprowa
dziły ich przed sąd. Adw. Troja
nowski utrzymuje, że nie można 
rozpatrywać ich winy bez powią
zania ich czynów z manifestacją 
i strajkiem, Jakie miały miejsce 
28 czerwca br. w Poznaniu. Ma
nifestacja ta przybrała — zda
niem obrońcy — nieprzewidziane 
rozmiary. Złożył się na to fakt, 
żc do haseł słusznych zaczęły do
łączać się hasła niesłuszne, kłam
liwe.

Adw. Trojanowski polemizuje z 
poglądem oskarżycieli publicz
nych, którzy oddzielili robotników 
manifestujących w dniu 28 czerw
ca swoje słuszne żądania od tych, 
którzy wykorzystując sytuację, 
chwycili za broń 1 strzelali. O- 
brońca twierdzi, iż zapomniano 
przy tym o Jednym bardzo waż
nym momencie, a mianowicie, że 
czyny oskarżonych nie zrodziły 
się tylko w nich samych. Zda
niem obrońcy, był ktoś, kto ich 
do tych czynów nawoływał i to 
nazywa adw. Trojanowski trze
cim nleuwzględnionym dotych
czas czynnikiem. Na czynnik ten 
— stwierdza dalej mówca — skła 
dają się ci, którzy rzucili hasła 
1 rozbujali masy.

Kończąc swoje przemówienie, 
adw. Trojanowski apeluje do są
du. aby umożliwił jego klientom 
powrót do społeczeństwa poprzez 
umorzenie postępowania karnego 
w stosunku do Kaufmanna i Bie
gańskiego odnośnie zarzutu o u- 
dzielanie pomocy napastnikom. 
Jednocześnie obrońca wnosi o za
stosowanie art. 18 KK w stosun
ku do Biegańskiego w części aktu 
oskarżenia zarzucającej mu przy
jęcie płaszcza pochodzącego z ra
bunku — tak, aby po zaliczeniu 
tymczasowego aresztu, oskarżony 
został zwolniony.

Następnie zabiera głos obrońca 
osk. Olejniczaka — adw. Swiato- 
sław Konieczny. UWaża on. że 
materiały ujawnione w toku śledź 
twa przewodu sądowego wyma
gają niezwykle ostrożnej oceny. 
Zdaniem obrońcy — zarzut za
warty w akcie oskarżenia, że O- 
lejniczak wręczył osk. Jawor
kowi amunicję do RKM-u, opar
ty wyłącznie na zeznaniach sa
mego Jaworka, Jest niczym In
nym Jak pomówieniem Olejnicza
ka przez współoskarżonego. Nie 
może to bvć pełnym dowodem 
winv Olejniczaka, a Innych do
wodów — jak twierdzi obrońca 
— nie ma. Tak samo adw. Ko
nieczny uważa, że zarzut posia
dania przez Jego klienta amu
nicji w dniu 28 czerwca nie. po
siada dostatecznego potwierdzenia 
w ujawnionych materiałach.

Jako ostatni zabierają głos dwaj 
obrońcy osk. Suwarta: adw. Mi 
chał Grzegorzewlcz I adw. Ger
hard Ku Janek. Adw. Grzegorze- 
wlcz jest zdania, że obciążający
mi jego klienta materiałami są 
Jedynie Jego własne zeznania zło
żone w śledztwie. W dłuższym 
wywodzie obrońca przedstawia 
‘warunki, w których powstała u 
osk. Suwarta taka właśnie linia 
obrony, polegająca na powzięciu 
decyz.H przyznania sie w śledź-



W technikum rolniczym

Technikum Hodowli Drobnego Inwentarza w Chy- 
llczkach (ptow. Piaseczno) szkoli kadry zootechników dla 
POM-ów, FGR-ów i spółdzielni produkcyjnych. Obecnie 
w technikum szkoli się około 200 uczniów i uczennic. 
W przyszłych latach liczba ta ulegnie zwiększeniu, bo
wiem przy»technikum buduje się obecnie internat na 
300 osób. ,

Na zdjęciu:, zajęcia praktyczne w szkolnym ogródku 
botanicznym. (Nauczyciel Józef Libera pokazuje uczenni
com klasy III,', jak badać stan dojrzałości kukurydzy.

» CAF — fot. Woźniak

Około 20 bm. obrady Sejmu PRL

O obiecywaniu i nie tylko obiecywaniu...

(Dokończenie ze str. t)
o podwyższeniu i przywrócę 

nlu niektórych ziaopatrzeń dla 
osób pozostałych po uczestni
kach ruchu podziemnego i par
tyzanckiego, poległych w wal
ce o wyzwolenie Polski spod 
najazdu hitlerowskiego; _

oraz o tytule inżyniera. 
" Sejmowi przedłożony zosta
nie także do zatwierdzenia de
kret Rady Państwa, wydany 
pomiędzy sesjami Sejmu, do
tyczący zmian w przepisach 
o zmianie imion i nazwisk.

Wszystkie projekty ustaw, któ
re przedłożone zostaną pod u- 
chwatę X sesji, są obecnie lub 
będą przedmiotem obrad komisji 
sejmowych. Szczególnie wszech
stronnie I dokładnie analizować 
będą komisje projekt ustawy o 
planie 5 letnim. Rada Seniorów 
na niedawnym posiedzeniu u- 
chwallła następująca procedurę 
prac parlamentarnych nad pro
jektem ustawy o planie: poza 
komisją finansowo-budżetowa, 
która już rozpoczęła pracę nad 
projektem planu, poszczególne 
jego rozdziały omówione zosta
ną na posiedzeniach zaintereso
wanych komisji resortowych, a 
więc np. rozdział o rolnictwie 
na posiedzeniu komisji rolnic
twa» rozdziały o komunikacji 
i łączności na posiedzeniu korni-

i żywa partia
Hierarchia w każdej partii, 

a szczególnie w partii nowego 
typu, jest rzeczą konieczną. Ina 
czej powstaje anarchia i za
nik odpowiedzialności kogokol
wiek za cokolwiek. Rzecz w 
tym jednak,a jak w praktyce 
pogodzić konieczność Istnienia 
silnego kierownictwa z niezbęd
ną samodzielnością członka 
partii.

Niełatwy to problem, ale na 
pewno rozwiązanie — nie leży 
w jednostronności. A do nie
dawna panowała u nas właśnie 
jednostronność: hierarchizacja 
tak daleko posunięta, że nie
jedno zebranie czy też obrady 
¡stancji mało przypominały 
rewolucyjną partię. Oczywiście 
była ta hierarchizacja echem 
tzw. kultu jednostki — echem, 
klóre uwielokrotniało sie w wy 
padku każdego poszczególnego 
kacyka w tysiące kultów po
szczególnych jednostek.

Cóż oznacza hierarchia w 
życiu partii komunistycznej • 
Oznacza to, że partia wyłania 
najlepszych, najwięcej do
świadczenia, wiedzy i inteli
gencji mających towarzyszy do 
kierowania jej losami. Ozna
cza to, że ci towarzysze — od 
egzekutywy podstawowej orga 
nizacji do Komitetu Centralne
go i zastępującego go między 
plenarni Biura Politycznego — 
obowiązani są wykuwać wespół 
z partia jej linię generalną i 
kierować realizacją te] linii. 
Oznacza to. że mają oni prawo 
i obowiązek podejmowania de
cyzji, które członkowie partii 
muszą wykonywać.

Wydawałoby się, że są to 
truizmy. Nikt zresztą tego w 
teorii nie kwestionował. Tyl
ko, że praktyka była Inna. W 
praktyce coraz bardziej prze- 
ważala zasada, że „naczalstwo 
luczsze znajet", kierownictwo 
wie lepiej, a więc niech ono 
mviU za nas wszystkich, a jak

sjl komunikacji 1 łączności Itfl. 
Wnioski 1 uwagi opracowane 
na posiedzeniach tych komisji 
przekazane zostaną referentowi 
generalnemu budżetu, którymi, 
Jak zadecydowała komisja finan
sowo-budżetowa, będzie poseł 
Oskar Lange.

Jak wiadomo, komisja finanso
wo-budżetowa powołała Jut «pe- 
cjaną podkomisję do spraw roz
woju gospodarczego województw. 
Podkomisja ta rozpatrzy odpo
wiedni rozdział planu S-letniego. 
Poszczególne postanowienia roz
działu o rozwoju gospodarczym 
województw będą także przed
miotem obrad wszystkich woje
wódzkich zespołów poselskich. Ich 
wnioski przekazane zostaną pod
komisji, która rozpatrzy Je 1 
łącznie przekaże referentowi ge
neralnemu budżetu. Referent ge
neralny przedstawi z kolei wnio
ski komisji resortowych | powo
łanej podkomisji na posiedzeniu 
komisji finansowo-budżetowej, 
która opracuje ostateczny pro
jekt planu 1 przekaże go pod 
uchwalę Sejmu.

Wszyscy posłowie pracujący 
nad projektem planu otrzymali 
szczegółowe materiały przygoto
wane przez FKPG. Materiały te 
obejmują kilkaset stron maszy
nopisu.

Jak przewiduje się. obrady 
plenarne nad planem S-Ietnim roz 
porzną się od przemówienia przed 
stawiciela rządu, który omówi 
projekt zgłoszonej przez rząd u- 
stawy w tej sprawie.

coś wymyśli, da nam rozkaz, 
wtedy wykonamy.

Powstała dziwna sytuacja: 
według statutu komuniści są 
równi, w praktyce zaś następo
wał podział na tych, którzy 
tworzą, myślą, ustalają polity
kę i tych, którzy tylko słucha
ją, wykonują sami i bez głęb
szego przekonania lub znajo
mości sprawy — nakłaniają 
innych do wykonawstwa. Od 
zwykłego członka partii wyma
gano, w zasadzie tylko posłu
szeństwa, a niekiedy jedynie re 
gularnego płacenia składek i 
chronienia legitymacji partyj
nej, jak źrenicy oka.

Taka zhierarchizowana par
tia może bohatersko — wła
śnie tak jak oddział wojskowy 
— bronić oblężonej twierdzy, 
lub szturmem zdobywać twier
dze, ale trudno, bardzo trud
no przychodzi jej prowadzić 
długofalową, elastyczną polity 
kę, bądź to zdobycia większo
ści narodu dla ustanowienia 
władzy ludowej, bądź to so
cjalistycznego przekształcenia 
społeczeństwa.

• • •

M 'DFR liczne przykłady z 
historii ruchu robotnicze 
go sprzed okresu kultu 

Stalina pokazują dowodnie, że 
bezpośrednia rozmowa, dysku 
sia a nawet polemika, 
członków partii z członka
mi klerowmictwa — nie tylko 
nie podważa autorytetu tego 
kierownictwa, ale przeciwnie 
wzmacnia po, bo ustala w świa 
domości każdego członka partii 
fakt, że dyrektywy i uchwały 
są wynikiem i koiegia’nef pra
cy kierownictwa i kolektywnej 
mądrości mas, ich doświadczę 
nla i ich zbiorowego przemy 
ślenia. Pierwsze zalążki tego 
stanu rzeczy na niektórych na
szych zebraniach poważnie 
przyczyniają się do uktywizacji

SEKRETARZ KP w Słup
sku tow. Kapela nerwo
wo obraca w ręku kartkę 

papieru. Na kartce kilka 
nazw: Drzeżewo, Wytowno, 
Zochowo, Dąbrówno... Każ
da nazwa nabrzmiała proble
mem. W Drzeżewie podjęto 
uchwałę o rozwiązaniu spół
dzielni, w Zochowie spółdziel 
cy wyszli indywidualnie siać...

Krótka odprawa z aktywem. 
Aktyw ma jechać w teren, 
naprawiać sytuację. Czeka go 
trudna praca...

— Do niedawna — mówi 
tow. Kapela — był spokój. 
A dziś chłopi przestają czuć 
władzę. Pojedziesz na wieś — 
wyciągają wycinki gazet i mó 
wią, że tego 1 tego już nie 
wolno. Ech, wiele nam prasa 
i radio ostafnio zamieszały 
w robocie...

Jestem na odprawi* jedy
nym przedstawicielem prasy 
1 chcę oponować, al* tow. 
Kapela macha ręką i prosi, że 
by teraz napisać coś o osiąg
nięciach słupskich spółdzielni, 
bo to ogólnie pomoże, żeby nie 
pisać o tej złej sytuacji, bo 
to ogólnie może spółdzielniom 
zaszkodzić...

Jednym słowem: nie plsz- 
cle prawdy, bo to zaszkodzi.

Ileż to razy jako dzienni
karz, pracujący w terenie, sły 
szę to zdanie? „Nie piszcie 
o tym 1 o tym, bo to zaszko
dzi, już my wiemy lepiej 
co trzeba pisać i jak trzeba 
pisać“... „Nie piszcie o tym i 
o tym, choć to złe, już my po
staramy się jakoś to złe po 
cichn naprawić“...

Więc jak? Z jednej strony 
nawołujemy do demokratyza
cji naszego życia, domagamy 
się jawności spraw politycz
nych i gospodarczych, a tu i 
ówdzie towarzysze chcą cho
wać głowę w piasek? Skąd 
bierze się ta strusia polityka? 
Skąd ta częsta presja na pra
sę, by przemawiała do czytel
nika metodą pół-prawdy, pół- 
kłamstwa lub całego kłam
stwa? Ze zwykłej obłudy? 
Nie tylko. Z politycznej śle
poty, pogardy wobec mas, 
chęci zakrycia własnych błę
dów. Nie mówić prawdy ma
som — to nic innego jak nie- 

partii 1 sprawiają, że członek 
partii czuje się coraz bardziej 
potrzebny, bo widzi, jak głos 
jego waży w decyzjach klerów 
nictwa.

Nowy duch naszych dyskusji 
w minionym okresie nie na 
tym polega, że wszystkie wy
powiedziane myśli i zdania są 
słuszne, ale na tym, że słuszne 
zdanie coraz częściej wykuwa 
się w starciach I dyskusjach, 
w których waży każdy głos, że 
słuszność i racja przestały być 
przekazywane wyłącznie z góry 
na dół.

Na nowe rozważenie zasługuje 
więc w tym kontekście również 
utarte zdanie — przechodzące czę 
«to we frazes, że „Unia partii po 
zostaje niezmienna". Niemało nas 
ten frazes kosztował — choćby 
w zakreśl» podrywania zaufania 
do naszych słów. Jeżeli sprowa
dzić pojęcie „linia generalna par 
tli" do decyzji 1 programu stwo
rzenia socjalistycznego społeczeń 
stwa — to oczywiście, program 
ten 1 decyzja pozostaja nlezmien 
ne. W istocie jednak linia partii 
nawet w okresie 1949 — 1915, tzn. 
od czasu, kiedy wzięliśmy kurs 
na budownictwo socjalistyczne — 
muslala ulegsć zmianom 1 przy
stosowaniu się do konkretnej sy
tuacji.

Weźmy choćby Jeden przykład. 
Wszyscy Jesteśmy za socjalistycz
nym planowaniem. To jest bez
sporne. Ale czy z tego wynika, 
że zadot ala nas dotychczasowa 
praktyką planowania, a nawet 
struktura jego centralnych Insty
tucji? Czy teoria o zaostrzaniu 
się walki klasowej w mtarę bu
dowy socjalizmu ’ub Inna teza 
Stalina o potrzebie kierowania 
głównego uderzenia w warstwy 
pośrednie 1 ich Ideologię — czy 
nie hyly to potysżne hamulce w 
umadnlarlu I rozwijaniu Frontu 
Narodowego 1 czy teraz, po od
rzuceniu Ich — nie powinniśmy 
wielu spraw na nowo przemy
śleć?

Idźmy dalej. Wielka fala dy
skusji, przelewająca się obec
nie przez kraj, a w szczególno 
ści w szeregach partii, ma prze 
cięż określony kierunek: zmie
rza ona do udoskonalenia I na 
prawienia sposobu pracy partit 
i działania państwa w warun
kach dyktatury wolstąriąti^

to jedynie w tym sensie, że 
zbyt niekonsekwentnie kryty
kowała narastające tam błę
dy i wypaczenia. Krytyka praso 
wa być może, przywołałaby do 
porządku niektórych nieroz
sądnych towarzyszy. Krytyka 
ostrzejsza, bardziej konse
kwentna, mimo wszystko bo. 
wiem sygnalizowaliśmy, że 
praca aktywu nad organizo
waniem niektórych spółdziel
ni w powiecie nosi cechy ro
boty na efekt, że niewiele 
ma wspólnego z prawdziwą 
troską o socjalistyczną prze
budowę naszej wsi. Nie do
magaliśmy się konsekwentnie 
naprawienia zaistniałej tam 
sytuacji, gdy towarzysze ze 
Słupska, pałając wówczas 
„świętym oburzeniem“, gło
sili,. że gazeta chce zniweczyć 
to, co oni z takim trudem bu
dowali. A budowali na kru
chych, nietrwałych podsta
wach.

• • •

W DRZEŻEWIE chłopi Tze 
czywiście podjęli u- 

chwałę o rozwiązaniu spół
dzielni. Cóż, krótki, jak wi
dać, miała ona żywot. Po
pracowała od wiosny do je
sieni. Popracowała krótko i 
trudno się temu dziwić.

IV i V Plenum KC partii 
z całą mocą podkreśliło, by 
budować spółdzielnie na 
zdrowych podstawach, spół
dzielnie żywotne, zdolne do 
rozwoju, budować spółdziel
nie dobrowolnie. Dobrowol
nie — to znaczy sami chłopi 
budują spółdzielnie 1 wybie
rają taki jej typ, jaki im naj
bardziej odpowiada. To zna
czy, że aktyw Im tylko po
maga.

A do Drzeżewa nl atad nl zo
wąd przyjechali aktywiści 1 za
częła się „praca“. Długie prze
siadywanie w chłopskich chału
pach. „Przekonywanie" do znu
dzenia. Gdy to nie pomagało — 
zaczęto obiecywać. Drzeżewo, to 
bowiem mała wieś. Kilkanaście 
gospodarstw ma łącznie 75 ha 
lichej ziemi. Trudno się chłopom 
tylko z tej ziemi utrzymać. I to 
wykorzystał wiceprzewodniczący 
Frez. PRN tow. Karć.

— Jeśli założycie spółdzielnię 
III typu — powiedział chłopom — 
przekażemy wam z PGR-u 64 ha 
dobrej ziemi 1 zabudowania.

Chłopi ziemi ani zabudowań 
oczywiście nie otrzymali 1 dziś 
mówią:

— Spółdzielnia ni typu nie 
ma u nas perspektyw rozwoju. 
Jest nas za mało, brak zespo
łowych zabudowań. Oto teraz 
młócimy zboże i zsypujemy je 
d0 mieszkań. Z tej ziemi, którą 
mamy — trudno wyżyć. Zrobi
liśmy próbny bilans — wypadło 
na dniówkę 90 dkg zboża i 1 zło
ty. Kto za to będzie pracował? 
Zapomóg od państwa nie chce
my. Bo co to za spółdzielnia, 
jeśli robotnik ma do niej dopła
cać? Niech więc nikt do nas nie 
ma pretensji.

W małych wsiach organizo
wanie III typu spółdzielni nie 
ma, przynajmniej na razie, 
większego sensu. Po co więc 
organizowano w Drzeżewie 
III typ? Po co obiecywano 
ziemię i zabudowania, skoro 
powiat dobrze zdawał sobie 
sprawę, że nie będzie w sia
nie tych obietnic spełnić?

• • *

MAZWISKO tow. Karca 
•^wymieniają spółdzielcy 

nie tylko w Drzeżewie. Jesz
cze w maju br. spółdzielcy z 
Zochowa pytali na Ogólnym 
zebraniu: „Dlaczego nie przy 
jechał ten towarzysz, który 
obiecywał elektryfikację i wo 
dę?“

Tow. Karć tak jak I sekre
tarz KP, dyrektor POM i in
ni, odpowiedzialni towarzy
sze, otrzymali na to zebranie 
od spółdzielców pisemne, spe
cjalne zaproszenie. Tow. Karć 
na zebranie nie przybył, bo 

’ miał urlop. Ale dlaczego in- 
; nl towarzysze również nie 
przybyli, dlaczego na to ze
branie przysłali tylko 3 in
struktorów?

O cóż chodziło tej nowozorga- 
nizowanej spółdzielni? Obiecy
wano chłopom, że wieś Ich w 
tym roku zostanie zelektryfiko
wana, otrzyma studnię. Ktoś ich 
zawiadomił, że już przyszły na 
stację slupy, potrzebne do zbu
dowania Unit elektrycznej. Słupy 
zwieźli do wsi, potem okazało 
się, te wieś ich w ogóle nie 
leży w planie elektryfikacji. Słu
py musleli oddać, potem Dowie
dziano Im, że n'e otrzymają stu
dni. Spółdzielcy z goryczą mó- 
wilt: — Po co obiecywaliście? 
Ale nie o to chodziło Im najbar
dziej. Domagali się kategorycz
nie przeorganizowania spółdziel
ni na dwa zespołowe gospodar
stwa typu Ib. Motywow.ib to 
tym. że wieś ich jest rozległa. 
Że „stara wieś" nie może zgodzić

ufność wobec nich, obawa 
przed nimi i ich kontrolą. 
W konkretnym wypadku oba 
wa przed masami chłopskimi, 
niewiara w siłę, ideę spółdziel 
czego ruchu na naszej wsi.

Po tej odprawie byłem w wie
lu słupskich spółdzielniach. By
łem w Grabnie, gdzlo dwa ty
godnie temu spółdzielcy jak je
den podnieśli ręce, że nie chcą 
zespołowego gospodarstwa, lecz 
potem zaczęli zgodnie siać na 
wspólnym. Nikt z nas — mó
wili — tego głosowania poważ
nie nie traktował. Podnieśliśmy 
ręce dlatego, by ktoś wreszcie 
rozprawił się z chuliganem — 
brygadierem polowym. Byłem w 
Ceccnowie, gdzie fala kryzysu, 
która ogarnęła niejedną słupską 
spółdzielnię, tu nawet nie liznęła 
spółdzielczych fundamentów, bo 
z roku na rok rośnie tam ze
społowa gospodarka. Jeśli gdzieś 
składają podania o zwolnienie — 
mówili spółdzielcy — to mają 
widocznie ku temu powody. Roz
mawiałem ze spółdzielcami z Wl- 
dżina, którzy również nie wi
dzą powodów, by ich spółdzielnie 
„miał ogarniać jakiś kryzys", 
choć dobrze wiedzą, że w wielu 
spółdzielniach chłopi złożyli po
dania o zwolnienie. Byłem w 
wielu spółdzielniach 1 przekona
łem alę, że chłopi na ogół bar
dzo dobrze orientują się w sy
tuacji całego powiatu, że wie
dzą o Drzeżewie, Zochowie, Wj- 
townle...

> ♦ * «

£ ZY prasa i radio ponoszą 
^jakąkolwiek winę za to, 

ż* w kilku z nowozorganizo- 
wanych na wiosnę spółdzielni 
produkcyjnych powiatu słup
skiego sytuacja jest, jak mó
wi tow. Kapela — „mama"?

Pośrednio tak, choć nie w 
tym sensie jak to rozumie se
kretarz. Nie w tym sensie, 
że np. radio napiętnowało fak 
ty łamania praworządności wo 
bec chłopów, którym chcia
no odebrać zabudowania, by 
je przekazać na bazy dla no- 
wozorganizowanych spółdziel
ni. Nie w tym sensie, że „Głos 
Koszaliński“ piętnował zda
rzające się właśnie w powie
cie słupskim fakty bezpraw
nego zrywania umów dzierżaw 
nych z chłopami indywidual
nymi, po to, by ziemię prze
kazywać nowozorganizowa- 
nym spółdzielniom i to w ta
kiej ilości, że nie były one 
w stanie całej ziemi uprawić.

Jeśli już nasza gazeta po
nosi pośrednią winę za to, co 
się obecnie dzieje w niektó
rych słupskich spółdzielniach, 

A czyż można powiedzieć, że 
jesteśmy z dotychczasowego 
funkcjonowania np. politycz
nych instytucji dyktatury pro
letariatu, jak Sejm, Rady Naro 
dowe, sądownictwo itd. — za
dowoleni? Chyba nie całkiem.

Jakże by zresztą mogło być 
inaczej? Przecież burżuazyjne 
instytucje powstawały w ciągu 
stuleci, w wyniku długich walk 
tarć i nagromadzonego doświad 
czenia klas rządzących. Nasza 
cała zaś rewolucja ma dotych
czas zaledwie 40 lat, a w Pol
sce 12 lat. Nie chcę przez to 
usprawiedliwiać popełnionych 
błędów lub twierdzić, że były 
bne nieuniknione. Ale jasne 
jest, że skoro my ani nie może 
my, ani nie chcemy kopiować 
instytucji mających zupełnie 
inną treść klasową niż nasze — 
to musimy przeprowadzić, w 
oparciu o własne doświadcze
nia, i zdobycze ruchu komuni
stycznego w ogóle, zasadniczą 
dyskusję np. o różnym zasięgu 
swobód obywatelskich w wa
runkach dyktatury proletariatu, 
o jawności życia publicznego, o 
charakterze takich czy innych, 
instytucji itd.

Oczywiste jeft. że <lvskusje te 
wewnątrz partii toczyć się mo
gą I muszą tylko w oparciu o 
jej program 1 ramy organiza
cyjne. Oczywiste bowiem Jest, 
te odrzucenie stalinowskiego 
sensu określenia partta-mono- 
Ut ułatwia walkę o prawdziwa 
jedność partit, jedność wykuta 
n'e z martwego spiżu, lecz z ży
wego starcia poglądów. W obec-1 
nej sytuacji, w warunkach o- 
strych starć nowego ze starym, 
postępu z konserwatyzmem — 
walka o Jedność oznaczać musi 
walkę przeciwko wszystkiemu, co 
hamuje 1 opóźnia postęp. To nie 
dyskusja prasowa wywołała wv- 
nsdkj poznańskie, lecz tępy opór 
/biurokratyczna mitręga: to np. nie 
wymiana poglądów na temat de
centralizacji zagraża jedności 
partit, lecz szermowanie nieod
powiedzialnymi hasłami demago
gii socjalnej, nacjonalistycznej, 
antylntellgencklej. Walka prze
ciwko koncepcji monolitu 1 o 
Jedność partii Jest więc tą samą 
walką o «rzucania krępujących 
pę*.

STANISŁAW BRODZK1 
5? »Trybuny Ludu'. Skrót)

się z kolonią. — Pomóżcie nam 
zorganizować dwie spółdzielnie — 
mówili — robota pójdzie naprzód.

Potem wysyłali w tej sprawie 
delegację do powiatu. Powiat 
nie zgadzał się.

Teraz w Zochowie cała kolonia 
chce ze spółdzielni wystąpić.

♦ • *

W POWIECIE słupskim 
na wiosnę szczególnie 

szeroko rozpowszechniła się 
metoda pozyskiwania zwolen 
ników spółdzielczości metodą 
wygórowanych obietnic. O- 
czywiście, że w wyniku sto
sowania tej metody najczę
ściej do spółdzielni „zapisy
wali się“ gospodarze, którzy 
porujnowali swoje gospodar
stwa, którzy wstępowali do 
spółdzielni, by państwo daro
wało im zaległości 1 podatki,

W ten sposób stworzono spół
dzielnię w Dąbrównie. Z mały
mi wyjątkami z najgorszych go
spodarzy we wsi, którzy syste
matycznie nie wywiązywali się 
z obowiązkowych dostaw, poruj- 
nowall swe gospodarki na kolo
nii, ziemię pozostawili odłogiem 
1 przenieśli się do „starej wsi“, 
blorąc pod uprawę po 3—4 ha. 
Powiat skusił ich obietnicą, że 
otrzymają ziemio do spółdzielni 
w Jednym kompleksie 1 to zie
mię najlepszą we wsi. Dać spół
dzielni Jeden kompleks, to zna
czyło odebrać najlepszą ziemię 
chłopom indywidualnym. Nieste
ty, nie można było wypełnić tej 
obietnicy. Nie dość, że nie go
dziła się na to Woj. RN. lecz by
łoby to równoznaczne z porzu
ceniem w Dąbrównie gospodarstw 
przez wielu uczciwie i debrze 
gospodarujących Indywidualnych 
chłopów.

Dziś oczywiście spółdzielnia w 
Dąbrównie rozpada się ...

• • •
r\RZEŻEWO, Dąbrówno, 
^Zochowo, Wytowno, Że

lazno— Niemal we wszystkich 
tych „zachwianych“ spółdziel 
niach stosowano przy ich or
ganizowaniu tę samą metodę 
obiecywania, narzucania wyż 
szego typu spółdzielni, meto
dę nieliczenia się z chłopem. 
Trudno się więc dziwić, że 
teraz, gdy ożywcze tchnienie 
VII Plenum ogarnia słupską 
wieś, chłopi zaczynają wyra
żać swój protest?

Pytałem aktywistów w po
wiecie słupskim co spowodo
wało, że w swej pracy nad 
organizowaniem nowych spół
dzielni popełnili tyle poważ
nych błędów?

— Ani na chwilę — mówi
li mi — nie wolno zaprzesta
wać budowania nowych spół
dzielni, bo w przeciwnym 
wypadku nie będą umacniać 
się istniejące...

Budować nowe spółdzielnie. 
Zgoda! Ale czyż każda spół
dzielnia umacnia nasze pozy
cje socjalizmu na wsi? Jedy
nie spółdzielnia organizowana 
na zdrowych podstawach, zdol 
na do rozwoju. Czy umocni je 
Drzeżewo lub Dąbrówno?

Trzeba wyciągnąć 1 dalsze 
wnioski. Spotykałem w tych 
rozpadających się spółdziel
niach aktywistów, którzy, ma 
jąc czerwone od niewyspania 
oczy, machali z rezygnacją 
ręką, aż nadto widząc, że za
nosi się na przegraną.

— Co będzie — pytali z 
troską — gdy któraś z tych 
spółdzielni się rozwiąże?

Powiedzmy otwarcie. Nie 
przyniesie to szkody. Miejmy 
więcej zaufania do spółdziel
czego ruchu na naszej wsi. 
Ale czy znaczy to. żeby na 
każdą z tych chwiejących s;ę 
spółdzielni machnąć ręką? 
Też nie. Np. w Zochowie są 
perspektywy istnienia dobrej 
snółdzielni, a właściwie, tak, 
jak chcieli chłopi 2 spółdzielni 
niższego typu. Nie wyrzeka
my się bowiem ani na chwilę 
dalszej pracy w rozwijaniu 
socjalistycznych form gospoda 
rowania na wsi, ale chcemy 
tę pracę oprzeć na podsta
wach zdrowvch i trwałych. 
I dlatego też trzeba głośno 
mówić o tym, co w tej pracy 
do tej pory było złe.

I dlatego trudno się zgo
dzić x twierdzeniem, że tylko 
powstawanie nowych spółdziel 
ni umacnia stare. Raczej i 
przede wszystkim umacnianie 
1 rozwój starych spółdzielni 
decydująco wpłynie na po
wstawanie nowych, bo popar
tych inicjatywą samych chło
pów, przekonanych na fak
tach o wyższości tej formy g0 
spodarzenia, przekonanych o 
korzyściach z kolektywnych 
form pracy na roli.

JERZY LFSIAK



Dwutysięczny statek
w porcie gdańskim

Dla tych, którzy wiedzą jak pomóc

Sprawy OkonkaBRZOZA tundrowa 
rośnie na mazurach

Liczba okazów Hory na War 
mii i Mazurach zwiększyła się 
o nową roślinę. Jest nią bizo 
za tundrowa, która rośnie na 
torfowisku koło Fromborka, 
pow. Braniewo. Wysokość 
krzaków wynosi 60 cm.

Ponieważ Jest to pierwszy 
wypadek dostrzeżenia brzozy 
tundrowej na terenie woj. 
olsztyńskiego — w rejonie 
Fromborka projektuje się za
łożenie rezerwatu przyrodni
czego tym bardziej, że w po
bliżu rośnie też mało w Pol
sce spotykana lipa syberyj
ska.

W AFRYCE POLSKIE
PAPIEROŚNICE

Z Toruńskich Zakładów 
Przemyślu Zabiwkarskiego o- 
deszla pierwsza wysyłka pa
pierośnic chromowanych prze
znaczonych dla Sierra Leone 
— angielskiej kolonii w Afry
ce równikowej. Oprócz Sierra 
Leone toruńska galanteria zdo
była w br. dwa inne nowe 
rynki zbytu — Indie i Turcję. 
Największym popytem cieszą 
się polskie papierośnice w Tur 
cji. gdzie wysłano Już 33 tys. 
sztuk.
OLEJ Z DRZEW ULICZNYCH

Ulice Taszkientu i Innych 
miast Uzbeckiej SRR wysa
dzone są katalpami. Stwier
dzono, że nasiona katalp za
wierają cenny surowiec prze
mysłowy, zastępujący tłusz
cze używane do produkcji la
kierów i farb.

W roku bieżącym w Uzbe
kistanie uzyska się 5 ton na
sion katalp, a wiosną przy
szłego roku założona zoctanie 
pod Taszkientem pierwsza 10- 
hoktarowa plantacja przemy
słowo tych cennych drzew.

DOBRZE Jest zwracać 
się do ludzi, których 
poglądy powstały na 
gruncie ich sytuacji. 
Wtedy łatwiej utra- 

■ fić we właściwy ton 
prawdy.

Spróbujmy trącić Jedną 
strunę prawdy o Okonku. Po
słuchajmy — czy brzmi fał
szywie, czy nie razi ucha?

Rozmawiałem z ludźmi, do 
których mam wiele zaufania. 
Z tymi, których poglądy u- 
ksztaltowala sytuacja, w Ja
kiej się znajdują, warunki, w 
jakich żyją. Sytuacja ta zmu
sza ich do wiązania krótkich 
końców, a wiadomo — gdzie 
krótko, tam się rwie. Więc 
jak mogą, tak sztukują życie 
w Okonku. Czasem nie udaje 
się nic zrobić, mimo naj
szczerszych chęci. I wtedy 
spoglądają w górę — do 
swoich władz. Mówią o sy
tuacji w Okonku z pasją, cza
sem zaklną. Bo obraz Okon
ka, niepełny, ' wygląda na
stępująco;

Bez ba^durzenia
Jest tak: szkoła podstawo

wa, żłobek, izba porodowa, 
ośrodek zdrowia, Prez. MRN 
i GRN mają centralne ogrze
wanie. Wojewódzkie Przed
siębiorstwo Opalowe nie chce

Porozmawiajmy

Od łyczka do rzemyczka
Słyszałam niedawno, jak pe

wna matka chwaliła się. że od 
była wycieczkę turystyczny do 
Czechosłowacji ze swym 10- 
letnim synem. Zaśmiewała się, 
opowiadając, że przy powrot
nym przejściu granicy włożyła 
dziecku do plecaka dwie pary 
kupionych dla siebie czeskich 
pantofli, które chciala „prze- 
szmuglować".

— Dziecko to zawsze mniej 
rewidują — tłumaczyła. A zre 
sztą niech się hartuje do ży
cia! Głupi chłopak tak się bał 
że, kiedy wróciliśmy już do 
Zakopanego, powiedział: „Ten 
strach obrzydził mi całą wy
cieczkę".

Jeżeli nawet wyżej wymienia 
ny wypadek nie jest wypad
kiem typowym, to wdrażania 
dzieci przez samych rodziców 
do oszustwa i kłamstwa jest, 
niestety, bardzo powszechne.

Aż nadto często spotykamy 
się z prze ławami demoralizuj? 
tego wpływu niektórych lekko 
myślnuch rodziców na kształ
towanie sie psychiki dziecka 
jego stosunku do życia i lu
dzi.

Są to rodzinie imieniny, ma 
ją przyjść goicie. Calu dom 
wywrócony do góry nogami

— Mamo, a gdzie ja będę 
odrabiać lekcje? — pyta córka 
Jutro mam klasówkę, muszę 
się przygotować...

— Ach, najwyżej nie pój
dziesz do szkoły — mówi bez

trosko matka. — Napiszę ci 
zaświadczenie, że byłam cho
ra i musiałaś mnie doglądać. 
Ab. a teraz pomóż mi przesu
nąć stół...

U7 ten sposób sama matka 
uczy dziecko lekceważącego 
stosunku do obowiązków, uczy 
oszukiwania szkoły, kłamstwa

Sami rodzice też często pod
kopują własny autorytet — oj
ciec wyraża się lekceważąco o 
matce, matka wymyśla przed 
dziećmi na ojca, że pijak, że 
utrac/usz, lub dla odmiany, że 
niedołęga, co to nawet na po- 
lizeby rodziny nie potrafi za
robić.

ściągają również dzieci do 
swych małżeńskich zatargów, 
dc wzajemnego okłamywania 
się.

— Nie mów nic matce, żeś 
mnie widział jak piłem wód
kę... Dostaniesz na kino.

Albo:
— Tylko niech się ojciec nie 

dowie, że kupiłam ci te tańsze 
buty. Kupię ci w nagrodę cu
kierków...

Za to deprawowanie charak
teru dziecka, za ten brak od
powiedzialności rodzice bardzo 
drogo potem plącą. Niejedną 
łzę wylewają po latach, dzi
wiąc się, co wpłynęło na to, 
że ich syn czy córka to czło
wiek nieuczciwy, jednostka spa 
czona moralnie.

Bgr.

I Jednak sprzedać im koksu. 
Od dnia 11 lipca trwa ko
respondencja między Prez. 
MRN w Okonku — GS — 
Woj. Przedsiębiorstwem Han
dlu Opałem w Koszalinie — 
Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Szczecinku. GS 
nie sprzedaje, bo PZGS nie 
zezwolił, a PZGS uzależnia 
swą decyzję od WZGS.

Zima zbliża się wielkimi 
krokami. Szukajmy więc te
go, kto chce spowodować zam 
knlęcie na czas miesięcy zi
mowych 1 szkoły, i żłobka, 
i Izby porodowej.

A ludność? Skąd ona ma 
brać opał? W miastach ludzie 
otrzymują przydziały węgla 
lub koksu, który w różnych 
ratach można wykupić, po u- 
stalonych przez państwo ce
nach. Takiego udogodnienia 
tutaj nie znają.

Zanotowałem więc ten fakt 
dla tych, którzy wiedzą, Jak 
pomóc.

Jest tak: Okonek ma około 
3000 mieszkańców. Wielki 
przyrost naturalny. Mieszczą
ce się tu Pomorskie Zakłady 
Przemysłu Wełnianego roz
wijają się w szybkim tempie. 
W niedalekiej przyszłości bę
dą mogły przyjąć do pracy 
Jeszcze 150 pracowników. Ale 
nie ma dla nich mieszkań w 
Okonku. Już w tej chwili za
kłady dowożą 40 robotników 
z Jastrowia. Odbudowywać 
nie ma co, poza Jednym bu
dynkiem o trzech kondygna
cjach w Adlerówce, który 
przy niewielkich nakładach 
pomieści 6 rodzin. Powinien 
zainteresować się nim miej
scowy PGR, od którego ten 
dom oddalony Jest zaledwie 
o 1 km. Mogliby mieszkać 
w nim pracownicy PGR, któ
rzy zajmują obecnie miesz
kania w mieście. Mieliby bli
żej do miejsca pracy.

Stare domy rozlatują się. 
Gdzie było można — Prez. 
MRN obmurowało pruskie 
mury nową cegłą. Gdyby 
chociaż w planie pięciolet
nim zbudować dwa bloki mie
szkalne...

Kto pomoże, kto doradzi, 
jak najlepiej rozwiązać kło
poty mieszkaniowe miastecz
ka, które ma przed sobą po
ważne możliwości rozwoju? 
Może Centralny Zarząd Prze
mysłu Wełnianego — Północ 
w Łodzi wesprze swe Zakła
dy Przemysłu Wełnianego w 
Okonku? Żeby choć one mo
gły pobudować blok dla swo
ich pracowników-...

Jest tak: pełnomocnik akcji 
rozbiórkowej przy Prez. PRN 
w Szczecinku wysyła z Okoń 
ka cegłę do Innych mla\t. Na
tomiast do Okonka nadszedł 
niedawno transport czterech 
wagonów cegły ze Złocieńca. 
Ludzie dziwią się tym koro
wodom. I chyba słusznie.

Jest tak: Prez. MRN za
bezpieczyło przed kradzieżą 
formy do produkowania da
chówek (felcówki, karplówki, 
zakładkowe). W Okonku mo
głaby powstać wytwórnia da
chówek, kręgów studzien
nych, słupów wysokiego na
pięcia, slupów do parkanów 
itp. Potrzebny do produkcji 
piasek znajduje się w odle.- 
głości 50 m. Znalazłoby tutaj 
zatrudnienie przynajmniej 20 
ludzi. Korzyści gospodarcze 
są oczywiste. Jak nam wia
domo, WZP poświęca wiele 
uwagi produkcji materiałów 
budowlanych. Postuluje na
wet wprowadzenie zmian w 
cegielniach, ściągnięcie ro
botników z Innych woje
wództw. Tymczasem w Okon
ku 1 ludzie są 1 niektóre na
rzędzia pracy. Może by więc 
Zakłady Przemyślu Materia
łów Budowlanych przy WZP 
w Koszalinie zainteresowały 
się bliżej sygnalizowaną spra
wą?

Jest tak: W Okonku znaj
duje się lokal z transmisją 
energetyczną w zupełnie do
brym stanie. Do jesieni 1948 
roku zajmowany był przez 
prywatnego właściciela wy
twórni wód gazowych 1 roz
lewni piwa, ów właściciel ze
brał odpowiednia gotówkę 1 
wyjechał do Gdańska. Czy 
tak trudno postarać ale o kil

ka obclągarek 1 otworzyć 
tam ponownie wytwórnię wód 
gazowych? Kto pomoże zała
twić tę sprawę zyska przy
chylność społeczeństwa Okon
ka. Zbyt produkcji zapewnio
ny. Co na to Zarząd Prze
mysłu Spożywczego przy 
WZP?

Jest tak: potrzebny jest 
warsztat blacharski, który 
mógłby także wykonywać in
ne usługi rzemieślnicze zwią
zane z tym zawodem.

Obok istniejącego Już punk 
tu szewskiego trzeba by uru
chomić pracownię krawiecką. 
Lokal Jest. Wystarczy zaan
gażować krawców. Można 
szyć ubrania miarowe Itp.

Może by więc Szczecineckie 
Zakłady Przemysłu Tereno
wego zainteresowały się uru
chomieniem tych punktów? 
Na spółdzielnię „Pomorzan- 
kę", gdy chodzi o pracownię 
krawiecką, nie można liczyć. 
Dla niej bowiem taki punkt 
byłby nierentowny.

Jest tak: społeczeństwo do
maga się wprowadzenia sprze 
dąży ratalnej w sklepie tek- 
stylno-obuwnlczym GS „Sa
mopomoc Chłopska“. Ludzie 
nie muslellby zaopatrywać 
się w Szczecinku. Chyba 
PZGS będzie chctał ułatwić 
życie ludziom w Okonku.

Gdyby osoby 
kompetentne...

Plsząc te uwagi rozmawia
łem z ludźmi, których poglą
dy, jak Już mówiłem, powsta
ły na gruncie Ich sytuacji. U- 
wagl te, to życzenia społe
czeństwa Okonka. Teraz istot 
ne Jest, kto zechce wysłuchać 
tych życzeń, kto się nimi zaj- 
mle. Dla plszących jak 1 tych, 
którzy zainteresowani są w 
opublikowaniu informacji, Ja
kich udzielali z nadzieją, że 
dokonana zostanie Jakaś zmla 
na, ważne jest, by wysłucha
no ich z uwagą życzliwą. Li
czę, że towarzysze zajmujący 
odpowiedzialne stanowiska w 
różnych instytucjach po ludz
ku ustosunkują się do życzeń 
społeczeństwa Okonka, o czym 
niewątpliwie powiadomią re
dakcję. Bo gdyby osoby kom
petentne tego nie uczyniły, 
ludzie w Okonku zwątpiliby, 
że świat sięga dalej, poza to
ry kolejowe w Okonku.

BOGUSŁAW PEPEL

Zwiastuny ostrej zimy

ŚNIEG W ZAKOPANEM

Na zdjęciu: śnieg Jest tak obfity, że zasłania wldocz-
■ość dorożkarzowi. • (CAF, fot. Werner)

Kilka dni temu wszedł do portu w Gdańsku statek ban
dery angielskiej s!s „Port.irit’ f sa''. Statek ten jest dwuty
sięczną jednostką przyjętą w bieżącym roku przez port 
gdański.

„Portaritissa" przywiózł 5 tys. ton ładunku z Chin dla 
Czechosłowacji m. in. rudę żelazną, tytoń i siemię lnia
ne.

Na zdjęciu: statek „Portaritissa" w porcie gdańskim.
CAF — fot. Uklejewski

»Po prostu« do inteligencji
Chcąc się dowiedzieć praw 

dy o życiu, miejscu i roli w 
społeczeństwie współczesnej 
inteligencji pismo 'młodej inte 
ligencji „Po prostu“ w porożu 
mieniu z Pracowmią Socjolo
giczną w Łodzi — ogłasza 
konkurs z nagrodami na opis 
życia, przemyśleń i dążeń in
teligenta. Celem konkursu 
jest zebranie materiałów au
tobiograficznych od tych 
wszystkich, którzy w osta
tnim dwudziestoleciu zaczęli 
pracować w zawodach inteli
genckich. Materiały te wyko
rzystane zostaną w pracach pu 
blicystycznych oraz posłużą do 
naukowych opracowań. Ponie 
waż nadsyłane opisy mają dać 
prawdziwy obraz współcze
snej inteligencji, w ocenianiu 
ich będzie się brało pod uwa-

wę takie cechy jak: szczerość, 
dokładność, prostota, obfitość 
informacji. Opisy mogą być 
anonimowe. Termin nadsyła
nia upływa z dniem 15. I. 1957 
roku.

Przewiduje się m. in. na
stępujące nagrody: I nagroda 
6 000 zł, dwie drugie po 4 000 
zł, cztery trzecie po 2 000 zł, 
osiem czwartych po 1000 zł 
oraz 15 nagród po 500 zł. Bliż 
sze szczegóły o konkursie znaj 
dą zainteresowani w ulotkach 
konkursowych, które można 
otrzymać w kioskach „Ru
chu“, w Domach Książki oraz 
w bibliotekach. Wszelkich 
dodatkowych informacji udzie 
la Redakcja „Po prostu“, War 
szawa, ul. Wiejska 17 qraz 
Pracownia Socjologiczna PAN, 
Łódź 1, ul. Uniwersytecka 3.

Walki w ligach i o ligi
Uchwała GKKF o powołaniu w kraju III lig 

w kilku dyscyplinach sportowych spotkała 
się z dużym uznaniem, zwłaszcza w tych okrę
gach, gdzie sport stoi na słabszym pozio
mie, m. in. w naszym województwie. Mamy 
obecnie III ligę w piłkarstwie, boksie i ko
szykówce mężczyzn.

Do chwili ich utworzenia byliśmy w „błęd
nym kole“, na pograniczu A klasy i II ligi. 
Przedostanie się przez eliminacje i zdobycie 
awansu do ligi nie było rzeczą łatwą. Stale 
dostawaliśmy „cięgi“ od drużyn z innych 
województw. Wprawdzie słupskie zespoły 
wywalczyły miejsce w extraklasie bokser
skiej i w drugiej lidze piłkarskiej, ale był 
to kulminacyjny punkt osiągnięć naszych za
wodników.

Obecna struktura rozgrywek daje nam 
większe szanse zbliżenia się do rzędu lep
szych drużyn w kraju. Mistrz piłkarski kla
sy A automatycznie wchodzi do ligi między
wojewódzkiej. Walcząc w gronie drużyn re
prezentujących wyższy poziom zawodnicy 
nasi nabierają rutyny, doświadczenia. Po
zwala nam fo poważniej liczyć na zdobycie 
w przyszłości awansu do wyższej klasy.

Identyczny wniosek można wysunąć z walk 
bokserskich. Sparta Koszalin — ubiegłorocz
ny mistrz województwa, ubiegając się o a- 
wans do ligi przegrała dwa mecze elimina
cyjne z krakowskim Kolejarzem. Obecnie 
występując w III lidze gdańskiej przy sto
sunkowo niewielkiej ilości drużyn przed 
stawiających mniej więcej wyrównany po 
ziom, ma szanse na zajęcie I miejsca i prze 
kroczenia progu II ligi. Oczywiście, dokona
nie tego nie będzie rzeczą zbyt łatwą, bo i w 
III lidze trzeba przebrnąć przez niemałe trud
ności.

Tak więc w dwóch dyscyplinach rywalizu
jemy już skutecznie z drużynami innych wo
jewództw, III liga koszykowa ruszy już nie 
długo, bo pod koniec października.

Wśród koszalińskich działaczy sportowycl 
zrodziła się koncepcja powołania III ligi w 
siatkówce. Dobra inicjatywa została jednak 
zahamowana. Siatkarze nadal nie wiedzą czy

w ich dyscyplinie zostanie powołana taka li
ga. Na drodze staje wiele przeszkód.

Działacze sekcji siatkówki Sparty, na przy
kład, ubolewają nad brakiem funduszy. Ma
ją poniekąd rację. Na wyjazdy drużyny w 
sezonie potrzeba kilka tysięcy złotych.

Wydaje się jednak, że gdyby stać mocno 
na gruncie powołania ligi, to i rady zrzeszeń 
znalazłyby na te cele środki finansowe. Prze
cież siatkarze winni być na równi traktowani 
z piłkarzami i bokserami, a ci jak wiadomo, 
radzą sobie z wszelkimi wydatkami.

Już w tym roku mogliśmy stać się bogatsi 
jeszcze o jedną ligę — zapaśniczą. Delegat 
koszalińskiego WKKF wyraził zgodę na do
kooptowanie naszej drużyny do składu III li
gi. Nie uczyniono jednak tego. Wielka szko
da! Ta mało znana u nas dyscyplina mogła 
by się prędzej rozwijać.

Nie jesteśmy jeszcze przegrani. Do końca 
roku pozostało sporo czasu. Trzeba by«wziąć 
pod rozwagę te problemy i starać się o po
zytywne ich rozwiązanie. Przez zorganizowa
nie lig międzywojewódzkich kontakty sporto
we naszych drużyn wzrosłyby znacznie; 
zwiększyłoby się zainteresowanie sportem; 
podnosiłoby się jego poziom.

Trzeba jednak dodać, że powołanie lig wy
maga aktywniejszej pracy działaczy i spor- 
owców.
I jeszcze jedna sprawa. Mówiąc dotąd 

) III ligach, byliśmy wyłącznie zaintereso
wani drużynami męskimi, konkurencje żeń- 
kie uszły naszej uwadze. Przyznać trzeba, 
e sportsmenki ustępują zaawansowaniem 
ochnicznym swym kolegom. Nie znaczy to 
cdnak, by zespoły żeńskie zupełnie pominąć, 
ioszykarki z Człuchowa czy Białogardu, s!at- 
■arki słupskiego Zrywu stać na nawiązanie 
ównorzędnej walki z drużynami innych okrę- 
ów.
Organizując ligi męskie jednocześnie nale- 

iJoby pomyśleć o takowych dla zespołów 
eńskich. Z pewnością znajdzie to poparcie 

w zainteresowanych województwach.

A. NOWACKI

ko szczyty beskidzkie, ale na
wet 1 tereny niżej położone 
w rejonie Wisły, Istebnej, 
Szczyrku. Wczesne pojawie
nie się śniegu w Beskidach 
łączą górale z zapowiedzią 
ostre I zimy.

Już drugi raz podczas te
gorocznej jesieni spadł na 
szczytach beskidzkich śnieg. 
Pierwszy raz zdarzyło się to 
we wrześniu, obecnie zaś na 
skutek znacznej obniżki tem
peratury zabieliły się nie tyl



Powrót 
do domu

Propanu t

Za 1 kg makulatury - gwarancja
otrzymania w kiosku tygodnika ilustrowanego

Lekcje skończone. Trzeba korzystać z pięknych jesien
nych dni. Jasia, Mundzio i • Krysio wybrali drogę do 
domu przez park.

Przyczynek do zagadnień 
brakoróbstwologii

Tak się już niestety, utarło, 
że każdy obiekt budowlany od 
dany w Koszalinie do użytku 
jest typowym przykładem bra 
koróbstwa.

Na liczne interwencje miesz 
kańców budynku nr 21 przy ul. 
Armii Czerwonej, w którym az 
roi się od braków nikt nie kwa 
pi się z odpowiedzią.

Nie wiem kto wchodził w 
skład komisji, której zadaniem 
było przejęcie tego obiektu od 
wykonawcy (Wojskowe Przed 
siębiorstwo Budowlane z Byd 
goszczy). Warto jednak, by 
ktoś z członków komisji odwie 
dzil ten budynek dzisiaj i prze 
konał się naocznie ile jeszcze 
pozostało do usunięcia usterek

Drzwi zewnętrzne trzymała 
się jako tako na zawiasach, 
ale za to drugie, prowadzące 
na klatkę schodową... z zawia 
sów wypadają. Z uwagi na to. 
że są to drzwi wahadłowe, 
często lecą z nich szyby. Klat 
ka schodowa nie jest oświet
lona. Instalacja elektryczna 
jest. Wiszą nawet lampy, ale 
na skutek wadliwego podłączę 
nia w żaden sposób nie moż
na ich zapalić. Brak światła 
również w piwnicy, w pralni. 
Brak gniazdek rozdzielczych

przewodów elektrycznych, tak 
w mieszkaniach, jak i na scho 
dach. Wystające ze ścian koń 
cówki przewodów zostały pro 
wizorycznie złączone. Zabezpie 
czenie przeciwpożarowe — 
„pierwsza klasa".

Drzwi wejściowe do miesz
kań nr 4, 6 i 7 wypadają wraz 
z futrynami. W mieszkaniach 
nr 3 i ’5 brak jest w kuchen
kach odwietrzników, a west- 
falki podłączone do przewodu 
kominowego kopcą niemilosier 
nie. Dla odmiany w mieszka 
niach nr 1 i 7 westfalki pod
łączono do odwietrzników( ale 
i one również kopcą). Drzwi 
wejściowe np. w mieszkaniu 
nr 3 zupełnie się wypaczyły 
na skutek czego powstały szpa 
ry przez które (bez żadnej prze 
sadv) można wsurtąć do środka 
rękę.

Tego rejestru, będącego świa 
dectwem „głębokiej troski bu
downiczych o potrzeby miesz 
kańców,, dopełnia niedokończo 
na budowa pralni.

Należałoby to wszystko zap’ 
sać gdzieś w księgach parnią! 
kowveh. bv potomni nasi mog 
li dowiedzieć się coś niecoś o 
budownictwie drugiej połowy 
XX w.

7.7.

Na mart nesie artykułu pod 
tytułem: „Wielki dygnitarz z 
małego kiosku, czyli awantu
ra o tygodniki“ chciałbym 
zwrócić uwagę na pewne re
zerwy w gospodarce papie
rem.

Uważam, że sytuację mogły 
by poprawić systematyczne 
dostawy makulatury, gdyż wia 
domo, że ograniczanie nakła
du pism spowodowane jest 
właśnie brakiem dostatecz
nej ilości papieru. Stan ten 
jest tym bardziej denerwują
cy, że nie wiadomo kiedy na
stąpi poprawa.

Tymczasem tysiące czytelni
ków w zamian za pewne ko
rzyści jest w stanie dostar
czyć przemysłowi poważne ilo 
ści makulatury.

Wniosek swój opieram na 
założeniu, że prawie w każ
dym domu walają się po ką
tach przeczytane już, bezuży
teczne gazety, tygodniki,! bez 
wartościowe książki, zeszyty 
itp. Często wyrzuca się je 
1 pali.

Sądzę, że należy je wyko
rzystać.

Praktycznie wyobrażam to 
sobie następująco:

Redakcje najpopularniej
szych tygodników ogólnopol
skich powinny zaopatrzyć 
punkty skupu makulatury (po 
przez woj. zbiornice przemy
słowych surowców wtórnych) 
w specjalnie w tym celu wy
dane znaczki (wielkości znacz 
ka pocztowego), na których 
figurowałaby jedynie nazwa 
tygodnika. Znaczek taki otrzy 
małby czytelnik za dostar
czenie do zbiornicy odpad
ków 1 kg makulatury.

Uprawniałby on go do „gwa 
rantowanei“ dostawy wybra 
nego tygodnika, np. „Przekro
ju“ w ciągu jednego kwar
tału. Dostarczenie 2 kg maku 
latury uprawniłoby do „gwa
rantowanej“ dostawy 2 wybra 
nych tygodników itd. Uzyska 
ne w ten sposób znaczki, od
dawałoby się w kiosku „Ru
chu“ Prowadzący kiosk za
pisywałby nazwisko osoby do 
starczającej znaczki i nazwę 
zamawianego przez nią ty
godnika. Ilość -znaczków prze 
kazana rozdzielni „Ruchu“ 
stanowiłaby podstawę do spo-

WA7NtF.jrffcB TELEFONY 
1 ADRESY

Pogotowie Ratunkowe teł. 0».
Strat pożarna — teł. centrali 

S23, tel. alarmowy — 08.
^Pogotowie milicyjne — telefon

Szpital Miejski, ul. Fałata 3/5. 
tel. 22 15. ul. Curle-Sklodowsklej 
— tel. 26.00.

Nowa Huta — Mąt dla Anny 
Zaccheo.

Seanse o godz. 16, 18 i 20,15.
„Mlorla Gwardia* — UOkoiW 

wo — nieczynne.
WDK — Spotkamy się na Ka

sjopei.
Seanse o godz. 17.30 1 19.30.
Kino MPRB (ul. B. Bieruta 

nr 38'40) — Pogromczyni tygry
sów. Seans o godz. 18.

KLUB TPP-R

Godz. 18 — wieczór poświę
cony wspomnieniom z bitwy 
pnd Lenino. Goda. 19 — film 
pt. „Czekaj na mnie“.

Nocą pogodnie, w claen dnia 
zachmurzenie zmienne. Miejsca
mi słabe, przelotne opady. Tem
peratura od 2 do 12 st. C. Wia
try południowo-zachodnie od 2 
do 4 m na sek. Później od 5 
do 8 m na sekundę.

OGŁOSZENIA
INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW budowlanych poszukuje Dy
rekcja Budowy Osiedli Robotniczych w Koszalinie, ul. Bra
cka 2. Warunki pracy 1 płacy do omówienia w Dyrekcji.

K—504-0

KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH do pracy w transpor
cie towarowym i osobowym zatrudni Ekspozytura PKS 
w Słupsku. Reflektujemy na siły wysokokwalifikowane 
z długoletnią praktyką. Dogodne warunki płacy w/g nowej 
siatki płac dla kierowców. K—506-0
KWALIFIKOWANEGO MECHANIKA lotniczego do obsłu
gi samolotu C ss-13 zatrudni od zaraz dyrekcja Wojew. 
Stacji Pog. Rat. w Słupsku przy ul. W. Polskiego 50. bliż
szych informacji udziela dyrekcja na miejscu.

K—507-1

Zawiadomienie
Zarząd Zrzeszenia Spółdzielczego Wozaków „Drogo

wiec“ w Słupsku zawiadamia, że z dniem 
30 września br. zrzeszenie zakończyło działalność. Ró
wnocześnie Zarząd unieważnia uprawnienia przewozo
we wydane członkom spółdzielni oraz anuluje wszel
kie zawarte umowy z tytułu wykonywania usług prze
wozowych. Z dniem 15 października br. Zrzeszenie 
wchodzi w stan likwidacji. K—508-1

OGŁOSZENIA DROBNB

KORESPONDENCYJNE kursy 
ksIęBOWofcl I prawa pracy w Stu 
dluin, Szczecin, Piastów «.

K—160-0

podobne w Koszalinie lub Sła
wnie. Oferty: Biuro Ogłoszeń, Ko 
szalin, A. Lampe 20.

G—431-1

WOJEWÓDZKA Stacja Sanitarno- 
Epidemiologiczna w Stnpsko unie 
wainia zgubioną pieczątkę z na
pisem: Wojewódzka pielęgniarka 
p/epidem!czna.

TADAJEWSKA Regina zgubiła 
kwit nr 4907 wydany przez Ko
mis w Białogardzie.

O—429-1

ZAMIENIĘ mieszkanie 2 poko
je z kuchnią w Gliwicach na

ANTROPIK Jadwiga zgubiła 
kwit na węgiel nr 997335 wydany 
przez Dzielnicowe Biuro Opalo
we nr 2 w Słupsku.

Gp—430-1

Ze świata filmu

rządzania kwartalnych roz
dzielników pism dla poszcze
gólnych kiosków. Również, 
„wyższe“ komórki „Ruchu" 
musiałyby uwzględniać Ilość 
odbiorców „gwarantowanych" 
na podległym im terenie.

Na podstawie informacji z 
całego kraju o wpływie maku 
latury na rzecz poszczególnych 
pism, redakcje ich mogłyby 
ubiegać się o dodatkowy przy 
dział papieru na dany kwar
tał, a tym samym zwiększyły 
by nakład swego pisma.

Na marginesie chciałbym 
jeszcze dodać, że papier powi 
nien być dostarczany bez od
płaty. Wyeliminuje się w 
ten sposób wszelkie kwity w 
rodzaju „magazyn przyjmie“, 
„kasa wypłaci“ itp. Nie przy
puszczam, aby w tej kwestii 
były jakieś trudności ze stro
ny czytelników ponieważ za 
1 kg makulatury otrzymuje
my minimalną kwotę 20 gr. 
Ze względu jednak na to, że 
obowiązuje u nas zapłata za 
makulaturę, proponowałbym 
aby wojewódzkie zbiornice 
przekazywały raz na kwartał 
do poszczególnych redakcji na 
konto których złożona zosta
nie makulatura — kwotę pie
niężną, którą powinni byli 
otrzymać dostawcy makulatu
ry. Redakcja natomiast po u- 
plywie kwartału powiadomi 
czytelników jaka kwota wply 
nęła na jej konto ze zbiórki 
makulatury, a ci z kolei zde
cydują na jaki cel zużyte ma 
ją być pieniądze. Ma się ro
zumieć, że zamawiający w kio 
skach tygodniki uiszczać bę
dą za nie normalną opłatę.

Wprowadzenie ombwionej 
przeze mnie zasady sprzeda
ży czasopism oprócz korzyści 
ekonomicznych i możliwości 
zwiększenia nakładu pism, po 
zwoliłoby na bardziej sprawie 
dliwą sprzedaż poszukiwanych 
tygodników. Uważam, że wy 
padek w kiosku, o którym 
pisał autor notatki pt. „Wiel
ki dygnitarz z małego kio
sku“... jest wynikiem raczej 
wadliwego systemu sprzeda
ży, spowodowanego ograniczo 
nymi możliwościami zakupu 
pism. Dlatego zmiana nawet 
wszystkich kioskarzy, nie wy 
pleni powszechnego kumoter
stwa w snrzedaży tzw. pism 
kolorowych.

Przypuszczam, że projekt 
mój zmierzający do uzdrowię 
nia sprzedaży tygodników cie 
szących się szczególną poczyt- 
nością, zainteresuje właściwe 
czynniki.

HENRYK OBREMSKt

Kalendarzyk wyborczy
do komitetów FN

W dniu dzisiejszym o godzi
nie 15 w gmachu Prezydium 
MRN w Koszalinie odbędzie się 
posiedzenie Prezydium Miejskie
go Komitetu Frontu Narodowe
go.

Celem posiedzenia jest omó
wienie dotychczasowego prze
biegu akcji wyborczej do obwo
dowych komitetów Frontu Naro
dowego.

* # *

Również w dniu dzisiejszym o 
godz. 18 w szkole przy ul. Cheł

mońskiego odbędzie się zebranie 
wyborcze do Obwodowego Komi
tetu Frontu Narodowego nr 10.

W skład tego obwodu wybor
czego wchodzą mieszkańcy z te
renów komitetów blokowych 
nr 16 i 17.

Komunikat
Zarząd Wojewódzki Towa

rzystwa Przyjaźni Polsko-Ra 
dzieckiej w Koszalinie podaje 
do wiadomości, że w dniu 2 
i 3 listopada br. w Warszawie 
zostanie zorganizowane krajo 
we spotkanie absolwentów u- 
czeini radzieckich.

W spotkaniu mogą wziąć n- 
dział wszyscy absolwenci i a- 
spiranci radzieckich uczelni, 
zamieszkujący na terenie na
szego województwa.

Zgłoszenia należy składać 
osobiście w ZW TPP-R w Ko 
szalinie, ul. Zwycięstwa 126, 
do dnia 14 bm.

Nowe filmy zagraniczne
Jeszcze nie wy

czerpał się zapas 
filmów zagranicz 
nych zakupionych 
w początkach roku 
i przeznaczonych do 
eksploatacji w br., 
a już Centrala Wy
najmu Filmów za
kupiła za granicą do 
wą, dużą partię fil
mów. Wymienimy 
tytuły tylko niektó- 
iych z nich, nie 
wdając sle sz rzej 
w szczegóły z tych 
choćby względów, 
że sa to filmy zna
ne, nagradzane na 
festiwalach między
narodowych. oma
wiane przez kryty
ków.

W ZSRR zakupi
liśmy m. in. cieka
wy film sensacyjny 
„Tajemnica domu 
towarowego“, „Dwaj 
kapitanowie“ — sce
nariusz wg powieści 
Kowerina“, „Do o- 
statn ej kropli krwi“ 
— adaptacja powie
ści Katajewa i in.

CWF zakupił też 
liczną partię fil
mów francuskich I 
włoskich.

Z filmów francu
skich zobaczymy ko 
medlę „Tata, mama, 
moja żona i Ja“ 
(która jest dalszym 
ciągiem znanego 
nam już filmu „Ta
ta. mama, ^osposia 
i Ja“). „Paryski li
stonosz“, „Zwycię
żyły kobiety“, „Ju- 
lletta“, filmy zna
nego reżysera fran
cuskiego Cayatte‘a 
(twórcy ..Przed po
topem“) — „Czarna 
teczka“ ( „Jesteśmy 
wszyscy morderca
mi“ oraz (wreszcie!) 
film Rene Claira z 
Mirhele Morgan I 
Gerardem Philippe 
w rolach głównych 
— „Wielkie mane
wry“.

Wśród zakupio

nych filmów wło
skich są m. in. na
grodzone na mię
dzynarodowych festi 
walach: komedia
„Karuzela neapoli- 
tańska“ 1 adaptacja 
powieści Pratobnle 
go „Ulica ubogich 
kochanków“.

Ponadto zakupiono 
2 filmy angielskie, 
1 austriacki, 1 prod. 
NRD, 1 bułgarski, 
1 szwedzki. 3 hin
duskie, 1 hiszpań 
ski, 1 izraelski, 3 
japońskie. 6 filmów 
prod. NRF.

Cl wszyscy, któ
rym podobał się 
film „Przygoda na 
Morzu Czerwonym“, 
przyjmą zapewne z

zadowoleniem wia
domość o zakupie
niu nowego filmu 
dr. Hansa pt. „Gi
ganci morza“.

Zakupiliśmy tak- 
i- montaż filmów 
ze sławnymi korni 
kami duńskimi Pa
tem I Patachonem.

Tak więc miłośni 
cy kina nie mają 
powodów do narze
kań. I w przyszłym 
roku zobaczą szereg 
dobrych filmów. Na 
leży sobie tylko ży 
czyć. aby filmy te 
szybko onrarowano 
I to możliwie nie 
w cieszącym sie po
wszechną dezapro
batą systemie du- 
bingowym.

Kinematografia — 
deficytowa

Komisja ©artyjno- 
rządowa. która zaj
muje się działalno
ścią instytucji kul
turalnych, stwier
dziła wzrastającą de 
ficytowość naszej 
kinematografii. Czy
telnikom, którzy ob 
serwują długie ko
lejki przed kasami 
kinowymi, moż“ się 
tn wydawać dziw
ne. A Jednak defi
cyt wyniesie w ro

ku bieżącym ponad 
8‘) milionów złotych.
Przyczyny:

1. Zbyt tan’e bi
lety kinowe (zwra
caliśmy już uwagę 
na to, że w Polsce 
sa ono najtańsze ze 
wszystkich krajów 
demokracji ludo
wej).

2. Szybka rozbu
dowa sieci kin wiej
skich, w |:tórveh o. 

bowląznje minimal
na opłata i niedo
rozwój sieci k’.n 
miejskich.

3. Wygórowane ko

szty produkcji fil
mów. co przy słabej 
Ich Jakości przyno
si poważne straty.

Przykłady: „Opo
wieść atlantycka“ 
kosztowali fi milio
nów zł, uzyskano — 
3 miliony. ..Podhale 
w ogniu“ kosztowa
ło 12 min zł (!) — 
wpływy ok. 4 min 
z»otvch. Wyjątkowo 
film „Irena do do
mu“ przvn<ósł do
chód. Należy się 
spodziewać, że reor
ganizacja kinemato
grafii zlikwiduje 
ten deficyt. Zespoły 
twórców filmowych 
będą chvha produ
kowały taniej. Rów 
nież przejście kin 
pod administrację 
rad na^odow^ch, da 
żenią do rozbudowy 
sieci kin m:?’ckich 
również pnwinnv 
odbić de korzystnie 
n-> finansowej stro
nie kinematografii. 
Ale decydować rhv 
hi» będzie jakość 
filmów.

Co „kręcą“ polscy filmowcy
„Trybuna Ludu“ 

zamieściła obszerną 
informację o pracy 
i planach samodziel 
nych zespołów twór 
cćw filmowych.

ZESPÓL „STU
DIO“ (kier. A. Ford) 
opracowuje „On- 
draszka“ — pierw
szy długometrażowy 
polski film panora
miczny, , Qsmy 
dzień tygodnia“ wg 
noweli M. Hłaski, 
„Dom poprawczy“ 
(scenariusz Niziur 
skiego) i „Prawo 
dwudziestolatków“.

ZESPÓL ..KADR“ 
(kler. J. Kawalero
wicz) — „Koniec 
wielkiej wojnv“ wg 
opowiadania Zawiey 
sklero, „Amnestia“, 
„Człowiek na to- 
rze“, „Kanały“. To 
dwa ostatnie filmy 
sa Już na ukończe
niu.

ZESPÓL .RYTM“ 
(k«er. Jan Ryhkow- 
ski). — Trzy kome
die: „Testament cyr 
kowca“, ^.Bohater 
naszych r czasów“ i 
..Droga*’ do kresu 
nocy“, dwa filmy z 
okresu okupacji o- 
raz „Paszport do 
raju“ wg scenariu
sz i T. Holują.

ZESPÓŁ ..ILU
ZJON“ (kier. L. 
Stąrski) — „Samba“ 
— komediorfarsa. 
„Pani kapitano wa“. 
„Pętla“ „Wrogo
wie“, ZTZly** wg sce 
nariuM»~L. Tyrman
da i zapowiedziana 
juji . dawno

-pod Mlnegą“, scen. 
Miecha.

WXPÓL „SYRE 
NA“ (kier. J. Za
rzycki) — „Faraon“ 
wg powieści Prusa, 
„Zagubione uczu
cia“.

ZESPÓŁ WANDY 
JAKUBOWSKIEJ — 
realizuje „Króla 
Maciusia 1“. „Poże
gnanie z diabłem“. 
„Dwoje z wielkiej 
rzeki“. Przystąpi do 
opracowania scena 
riuszów „Przecudny 
Józef“, „Dzień do
bry Zachodzie“. 
„Kowboje z zielonej 
dnlThy“.

Same tytuły nie 
mówią nic. Chvba 
tylko tvle, że t ma- 
t' ka będzie bardzie! 
r.óżnomdna. Więcej 
już mówią nazwiska 
autorów scena Inszy 
którymi są zazwy
czaj znani literaci-

Wydaj« się J^<1- 
nak, że zespoły 
twórców pozbawio
ne administracyjne
go skrępowania po
trafią wykonać du 
bie filmy.

T. K.

»Nikodem Bizmo« V

Film produkcji polskiej według scenJarluna Ludwika Star
skiego na podstawie powieści Tadeusza Dołęgi • Mostowicza. 
Reżyseria Jana Rybkowsldego.

Na zdjęciu: jedna ze acen filmu.

Od chwili uruchomienia po 
gotowia PIH, tj. od 25. IX 
br. do dnia dzisiejszego, in
spektorzy tego urzędu inter
weniowali już w kilkunastu 
sprawach.

Np. w Mścicach przyłapano 
na „gorącym uczynku'’ ekspe 
dientkę tamteiszego skleou, 
która sprzedawała wódkę w 
dniu* w którym obowiązuje za 
kaz sprzedaży. W sklepie drogę 
ryjnym przy ul. 1 Maja w Ko 
szalinie sprzedawczyni usilowa 
la „wlepić" klientowi zamiast

10 sztuk żyletek „Gerlach", 10 
sztuk „Hutników" Mieszkań
cowi ul. Armii Czerwonej skład 
węgla dostarczył gorszy gatu
nek węgia pomimo, że pobrał 
opłatę za gatunek lepszy. 1 
tutaj PIH przyszedł z natych
miastową pomocą.

Fakty te z jednej strony 
świadczą, że pomysł uruchomię 
nia pogotowia PIH byl słusz
ny, a z drugiej..., że w ni-' tó- 
rych placówkach naszego han
dlu nienajlepiej jest z ucz
ciwością. jb.

Pogotowie PIH działa

GŁÓWNEGO TECHNOLOGA z długoletnią praktyką zatru
dni natychmiast Słupska Fabryka Urządzeń Transportowych 
w Jezierzycach. Uposażenie zasadnicze od 1 200 — 1 400 zł. 
plus II premia produkcyjna (45 proc.). K—503-0
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Na bagnach Polesia
Wiedziałem tyle, co każdy z nas. Wielka nizina poles

ka, rozłożona w widłach leniwie płynącej Prypeci, Styru, 
Horynia, Słucza, Berezyny i setek małych rzek i rzeczółek. 
Kraina topieli, bezkresnych bagien i przepaścistych lasów. 
Ktoś mi kiedyś opowiadał poleski kawał.

Siedzi Poleszuk okrakiem na. koniu, który brodzi po bło
cie. Nieopodal widzi dwie wystające głowy. Woła do nich:

— Wysuńcie ręce, wezmę was na konia!
— Nie trzeba — pada odpowiedź — jedziemy bryczką.
Jechałem nie brytzką, ale samochodem. Kola nie szoro

wały błotnistego dna, ale posuwały się po twardej na
wierzchni. Odwiedziłem tę częśt Polesia, która w okresie 
międzywojennym oderwana była od Białorusi, a której 
obecna rzeczywistość przeczy dotychczasowym o niej wy- 
ot rażeniom. Dziś ziemia jest tu hektar za hektarem wyry
wana moczarom.

— Stoimy na dnie — od
rywa się do mnie dyrektor 
maszynowej stacji melioracyj
nej, inż. Poskrobko — kiedy 
znaleźliśmy się 30 km od Iwa 
nowa, na polach wsi kołcho
zowej Mofol. — Ale niech mó
wi Radkowiec, on tutejszy, 
wie lepiej.

Traktorzysta maszynowej 
stacji melioracyjnej, Mikołaj 
Radkowiec, wrócił przed kil
ku dniami z Wszechzwiązko- 
wej Wystawy Rolniczej w Mo 
skwie.

— Tu można było tylko łód 
ką przejechać — mówi wska
zując palcami — a tam w bok 
to już było lepiej, bo tylko 
do pasa się brodziło, trzyma
jąc się mocno wikliny. Kacz
ki furczały nad głowami, że 
ręką tylko sięgnąć.

Zaiste trudno uwierzyć, patrząc 
dokoła na czarną, tłustą ziemię, 
te było tu niegdyś niezmierzone 
bagno. Wzdłuż szerokiego iowu 
odwadniającego, aż po płaski ho 
ryzont rosną bujne konopie się-

Odpryski
O» KAŻDEGO
WEDŁUG JEGO MOŻLIWOŚCI

W zarządzeniach brytyjskich 
urzędów pocztowych można 
znaleźć między innymi nastę 
pojący przepis:

„Wszystkie telegramy poza 
urzędowymi, powinny być zre 
dagowane w jasnym Języku“.

Jak z tego widać, wszędzie 
od urzędników trudno oczeki
wać zrozumiałego, jasnego ję
zyka.

WYROK P. DOUGLASA

Wedle opinii członka Sądu 
Najwyższego Stanów Zjedno
czonych. Wllltamsa Douglasa, 
sześcioma wielkimi mocarstwa 
ml w drugiej połowie XX wie 
ku będą: Stany Zjednoczone, 
Związek Radziecki, Chiny, In
die, Japonia 1 Niemcy.

Ciekawe jak komentuje się 
w Wielkiej Brytanii 1 Francji 
ten wyrok...

Z WOLI NIEBIOS

Angielski „Glasgow Herald" 
zamieszcza notatkę następują
cej treści:

„Świątobliwy Donald Mae Do 
nald, duchowny Jednego z 
kościołów szkockich, przypisał 
niepokojącemu meprzestrzega 
nlu zasady „dzień świętych 
święcić" zle lato. Jakie prze
żyła Wieśka Brytania“.

W ten sposób problemy w 
rodzaju sprawy Kanału Sne- 
sklego zostały ostatecznie wy
jaśnione...

OGŁOSZENIOWY LAPBUS

Ogłoszenie zamieszczone w 
dzienniku „Evening Standard“ 
stwierdza:

„Poszukiwani strażnicy wlę 
zlennl, którzy znajdą pracę 
w więzieniach I obozach na 
Cyprze. Kontrakt na Jeden 
rok z perspektywą przedłuże
nia".

Czy istotnie pracownicy toj 
branży mogą mleć na Cyprze 
wieloletnie perspektywy?

Mat.

Rające miejscami 3,5 metra wy
sokości. Nieco w bok, za drewnia 
nytn mostkiem, leży duży zagon, 
Po którym warcząc sunie powoli 
traktor-kosiarka. A Jeżeli prze
sunie się wzrok nieco dalej, zo
baczyć można długi szereg kobiet 
kopiących ziemniaki, pierwsze 
ziemniaki z osuszonych hekta
rów.

Kiedy inż. Poskrobko, ma
jąc w kieszeni polecenie Mini
sterstwa Meljoracji z Mińska, 
pierwszy raz przybył na te 
bagna, był rok 1951. I zało
żona wówczas przez inż. Po
skrobko stacja melioracyjna 
w Iwanowie, miała za swój ca 
ły zmechanizowany tabor, dwa 
traktory 1 jeden samochód.

Dziś, w H5S roku, na bagnach 
pracuje 30 traktorów, 11 ekskawa 
torów, 4 buldożery, 16 maszyn 
do kopania kanałów, 25 błotnych 
Pługów, 17 samochodów... Widzla 
łem jak toczy się na błotach za
padłych niegdyś wiosek — Łysz- 
cze. Straszony, Lipniki, Kaliinla- 
tyn uporczywy bój z przyrodą, 
która niełatwo ustępuje człowie
kowi. W ciągu s godzin mecha
niczne tytany potrafią przeorać 
magistralny kanał na długości 1,5 
kilometra, kanał węższy na dłu
gość 5 km, potrafią osuszyć 1 za

orać SO ha. Roboty melioracyjne 
są tu zmechanizowane w S7 proc.

A przecież to wszystko, co 
nazywamy osuszaniem. Jest 
procesem bardzo złożonym. 
Odległa jest droga od pierw
szych ruchów uzbrojonej w 
technikę ręki budowniczego 
do pierwszych płodów przy
wróconej życiu ziemi. Praca 
zaczyna się od kopania syme
trycznych Jednostek kanałów 
odwadniających. Kiedy na 
fen teren patrzyłem z góry, 
z samolotu, widziałem ogrom 
ną szaro-zieloną, miejscami żół 
tą od piasku, jakby misternie 
utkaną siatkę melioracyjną. 
Ziemia wydobyta z kanałów 
wvróvmywana jest buldożera
mi. Ale osuszeni gruntów 
— to dopiero początek. Trze
ba jeszcze wyciąć zagajniki, 
krzewy, wodne chwasty, splą
tane ze sobą w zbitą masę, 
wykarczować pniaki, które od 
wieków zaległy dno błotne, 
uprzątnąć je. a potem dopie
ro przeorać ciężkie odłogi pod 
pierwsze ziarno. A przy tym 
układa się drogi, buduje mo
sty.

Inż, Poskrobko usiłuje być 
skromny, ale jakoś mu to nie 
idzie. Zresztą nikt od niego 
i od ludzi, którzy wzięli się 
za bary z żywiołem, nie wy
maga przesadnej skromności, 
kiedy się ma na swoim kon
cie już 18 tysięcy hektarów o- 
suszonych błot, 14 tys. ha 
zaoranych odłogów 1 1 750 km 
wykopanych kanałów.

Prawie połowę powierzchni 
całej Białorusi pokrywają bło
ta. Zgodnie z planem, w cią
gu najbliższych lat osuszy się 
około 3,5 miliona ha. Już o- 
becnie prawie 2 miliony ha 
żyznej ziemi uzyskali biało
ruscy ludzie. Zbudowany zo

stanie nowy system hydro
techniczny, nastąpi regulacja 
setek rzek i rzeczek niziny 
poleskiej, przyspieszy się ich 
bieg i zwolni się w ten spo
sób ziemię z nadmiaru wil
goci.

A Jakie to da wyniki? Zbiory 
zbóż powinny wzrosnąć o prze
szło 100 milionów pudów, zleinnla 
ków — o 122 miliony buraka cu
krowego — o 45 milionów, 2-kro- 
tnie powinna wzrosnąć hodowla 
bydła, prawie 6-krotnie — produk 
cja mięsa 1 mleka.

Odwiedzając okolice Iwanowa, 
mogłem się naocznie przekonać 
o fragmentach tych wielkich prze 
obrażeń.

Są jednak i w tym rejonie 
wsie jak Tyszkowice, i inne 
w innych rejonach, w których 
chłopi dalej męczą się na 
swoich małych płachetkach za 
rzuconych w bezmiarach błot, 
trzęsawisk i bagien. Słysza
łem jak stara już Jekatierina 
Kotkowiec, ze wsi Tyszkowice 
mówiła do inż. Poskrobko:

— Kiedyż wreszcie do nas 
przvj edziecie?

Nawet tam, gdzie nie dotar 
ła jeszcze melioracja, dotarła 
już szkoła, świetlica, radio. 
Mało/było we wsiach poleskich 
ludzi umiejących pisać czy 
czytac. Nie, nie o to chodzi, 
że analfabetów można dziś 
spotkać jedynie wśród zgrzy
białych staruszków. Ale, że 
cl ludzie rozumieją dziś dobro 
dziejstwo, jakie daje kultu
ra, że powstała w nich po
trzeba czytania, uczenia się, 
słuchania radia.

Wracamy z pola drogą peł
ną muld. Dochodzimy do 
skraju wsi, mijamy pierwsze 
domy. Radkowiec zaprasza 
mnie na obiad. Przeprasza, 
że żona nic specjalnego nie 
przygotowała, niespodzianym 
jestem bowiem gościem, ale 
czym chata bogata, bardzo 
prosi.

Nie odmawiam, bo 1 serdecz 
ne było zaproszenie, 1 słoń
ce chyliło się ku zachodowi, 
a ja od rana nic nie miałem 
w ustach. W niedużym poko
ju gospodyni krzątała się przy 
stole. Traktorzysta Radkowiec 
uwija się za czymś „mocniej
szym“. Po chwili mogę zoba
czyć — czym chata bogata 
i rada: garniec masła, sma
żone ryby, które się wprost 
rozpływają w ustach, słonina 
grubości na 4 palce, jajeczni
ca na skwarkach 1 bliny — 
prawdziwe białoruskie bliny. 
To „coś mocniejszego“ świet
nie pasuje do tych potraw, 
jest jakby gęste, z lekka męt- 
nawe, pachnie prawdziwą 
żytniówką. Gospodarze zachę 
cają do jedzenia. Pierwszy 
toast, oczywiście, za przyjaźń, 
następny — za rozwój Pole
sia.

BRONISŁAW TROŃSKI

— Proszą zeraz schować gazetę. On nie znosi prasy. 
(Rys. Zb. Klultn)

Lekkoatleci wyjeżdżają dzisiaj
do Olsztyna

Dzisiaj w godzinach wieczór 
nych wojewódzka reprezenta
cja lekkoatletyczna kobiet i męż 
czyzn wyjeżdża do Olsztyna 
na międzyokręgowe zawody o

Spotkania 
bokserskie
w klasie A

Druga kolejka spotkań o mi
strzostwo klasy A w boksie obej 
muje cztery mecze. Pierwszy z 
nich odbędzie się już w sobotę, 
w Koszalinie. Będzie to pojedy
nek miejscowej Śparty z Koleja
rzem Słupsk. Początek o godz. 
18. Sędziują: ring — Krzewina, 
na punkty — Rajszel, Kochański 
i Górski.

W niedzielę spotkają się: Stal 
Słupsk — Start Koszalin (Gór
ski — Wiliński, Wojtkiewicz, II. 
Graczyk). Mecz odbędzie się o 
godz. 17 w remizie tramwajowej. 
W Szczecinku, tamtejszy Start 
zmierzy się ze Spartą Białogard. 
Miejscem spotkania będzie sala 
przy ul. Myśliwieckiej 6. Obsada 
sędziowska: Smiechowski — Go
szczyński, Frankowski, Szubstar 
ski.

Zmierzą się również: WKS 331 
i Sparta Zlotów.,

Puchar Miast. Rada trenerów 
sekcji lekkoatletycznej WKKF 
ustaliła we wtorek skład na 
szego zespołu. Oto reprezentan 
ci w poszczególnych konkuren 
cjach:

MĘZCZY2NI: 100 m — Mły 
narczyk, Orzłowski, 400 m — 
Kątny, Domagała, 1000 m — 
Krawiec, Sak, 3000 m — Kra 
wiec, Schutz, 110 m ppł. — 
Augusiak, Ksieniewicz, 200 m 
ppł. — Augusiak, Kuźmicki, 
w dal — Ksieniewicz, Piątek 
(rez. Arcisz), wzwyż — Kacz
marek, Augusiak, trójskok — 
Dziedzic, Kirdzik, tyczka — 
Ksieniewicz, Dziedzic, kula — 
Swirski, Racek, dysk — Świr- 
ski, Firewicz, oszczep — Sak, 
Fudala (rei. Kozub), młot — 
Szefler, Firewicz, 4X100 m 
— Młynarczyk, Kątny, Janów- 
ski Sak

KOBIETY: 100 m — Dunat, 
Zwierzchowska, 200 nt — Ma
zurek, Krawczyk (rez. Wira), 
80 m ppł. — Grajdek, Sowa, 
w dal — Zwierzchowska, Ci
szewska, wzwyż — Góralczyk, 
Hildebrandt, kula — Bodak. 
Młynarczyk, dysk — Kobiałko, 
Głowacka, oszczep — Niczy- 
peruk, Młynarczyk, 4X100 m 
— Mazurek, Dunat, Zwierzchow 
ska. Wira.

Kierownictwo ekipy stano
wią: Piotrowski, Krokówna o- 
raz Kucharski.

Wyiazd z Koszalina nastąpi 
o godz. 19.11.

Młodzież szkolna czeka na salę
Około 15 sierpnia Pomocnicza 

Spółdzielnia Remontowa w Ko
szalinie przyjęła zlecenie na wy
remontowanie sali gimnastycz
nej w Liceum Ogólnokształcą
cym TPD.

Spółdzielnia ta zobowiązała 
się oddać salę do użytku do koń 
ca sierpnia. Wstępne prace roz
poczęto w terminie. Na tym je
dnak się skończyło. Młodzież 
szkolna śledzi obecnie posuwają 
cy się żółwim tempem remortt 
i... łudzi się nadziejami, że w 
krótkim czasie otrzyma salę.

Tymczasem spółdzielnia zwo
dzi obiecankami. Nie pomaga in 
terwencja dyrektora szkoły, któ
ry codziennie słyszy tę samą od 
powiedź, że już „jutro", że „po 
jutrze” itp.

Zabawa ta winna wreszcie się 
zakończyć. Młodzież nie może 
przecież dłużej czekać i tracić 
lekcji wychowania fizycznego. 
Na dworze jest już zimno, trze
ba przenieść się na salę.

Może spółdzielnia weźmie to 
pod uwagę i przyśpieszy remont, 
który ciągnie się od miesiąca.

— Wszak Trybunał Świętej Inkwizycji 
podlega wprost Ojcu Świętemu. Nie ode 
mnie zależy wypuszczenie na wolność 
owej kobiety. Mogę pomówić z pierw
szym inkwizytorem, mieć wgląd w proto
koły śledztwa... Nic ponadto, nic po
nadto. mości książę!

— Ale gdy ślub nie dojdzie do skutku, 
wtedy...

— Wtedy użyję wszelkich mych wpły
wów, a są one, śmiem twierdzić, nie
małe.

— Rozumiem — książę włożył miecz 
do pochwy i otwarł drzwi. — Tomaszu!

— Słucham, książę.
— Ksiądz biskup potknął się I skale

czył sobie głowę. Niech opatrzą ranę.
Marinus milczał, gdy cyrulik tamował 

mu krew. Był przekonany, iż mimo złych 
początków — osiągnie swoje. Nabrał tro
chę pewności siebie i próbował nawet 
żartować: „Twarda dębina w tym sto
le ...” Bogusławowa twarz, nieruchoma 
jak maska, przesłaniała myśli.

Wreszcie cyrulik odszedł. Biskup uniósł 
owiązaną głowę.

— Grajmy w otwarte karty. Ja, to Jest 
raczej: my. ludzie dobrej woli — chce
my obronić wolność. Grozi nam zalew 
polszczyzny, książę. Grozi nam uzależ
nienie kraju od Krakowa. Grożą bratobój
cze walki, które Już w Pęzinie miały 
miejsce. Wyście chcłeli coś rzec? Nie? 
Ciągnę więc swój wywód. Jest nam wia
domo, Iż dobrowolnie nie ustąpicie, 
chwyciliśmy się więc podstępu. Zerwljcie 
zaręczyny, mości książę — a my wypu
ścimy Elżbietę, Inaczej Elżbieta spłonie

na stosie. Trybunał zebrał dostateczne 
dowody winy.

Bogusław zachwiał się. Podbiegł Kan- 
tzow, podtrzymał go I ostrożnie posadził 
na krześle. Książę przymknął’ powieki. 
Więc męczyli Ją, leży gdzieś w lochu 
okryta ranami, wpół żywa. Tak niespo
dziewany cios. Wyczekuje pomocy pełna 
niepewności o los dziecka, a ja? Okrutne 
życie, jak okruthe! Masz, wybieraj! Po
pioły ukochanej, lub... dobro kraju. Ha, 
ha, ha, ha... Dobro kraju? Cóż to Jest? 
A może mrzonki tylko? Czy człowiek 
zdolcn osądzić, które z jego czynów 
przyniosą pożytek wnukom? Któż ci, Bo
gusławie. dał prawo do wydawania ta
kich sądów? Pomyśl — a jeśli garść 
owej spopielonej krzywdy wzniesie się 
chmurą nad Pomorzem, większą niż dy
my brandenburskich armat? Nie wiesz. 
Nic nie wiesz. Wyrwij sobie serce i rzuć 
pospólstwu pod nogi. Rzuć! Wszak oni 
mówią tym samym Językiem, co ty, 
wszak ci wierzą! Zobaczysz, jak tysią
cami nieczułych ciżem wdepczą twe ser
ce w bioto, Jak naigrawać się będą z 
każdego jego drgnienia... Wybieraj — 
proszę.

Marinus postanowił kuć żelazo, póki 
gorące. Trzeba, aby książę zdecydował 
się zaraz. Nie wolno zostawić mu czasu 
do namysłu. Jest zaskoczony, bezradny. 
Śmiało!

— Powiedziałem: alfa — muszę rzec: 
beta, mości książę. Jeśli nie zerwiecie 
co rychlej zaręczyn, przyczynimy się sa
mi do tego. Elżbieta, na tortury wzięta, 
powie, kto jest ojcem jej dziecka. Myślę,

Nowy rekordzista w skoku o 
tyczce, a Jednoczefifo mistrz w 
skoku w dal — reprezentant 
słupskiego Startu — R. Ksienie
wicz. Z popularnym Ryśkiem 
sa zawsze kłopoty, bo... Jest 
dobry w szeregu konkurencji. A 
na ogół może startować „tylko" 
w dwóch lub trzech ...

LZS-owcy „wykosili" koleja
rzy. Walnie przyczynił się do 
tego Schutz z Bytowa, którego 
widzimy w zwycięskim biegu na 
50(10 m

W biegach roz
stawnych nadal 
słabo. Wystarczy 
zresztą spojrzeć 
na to zdjęcie. Ta 
ka zmiana nie 
przynosi pożyt
ku ...
(Fot. Grabowski)

że przy przesłuchaniu będzie obecny zau
fany człowiek królewny Anny...

Bogusław rozluźnił gwałtownie szatę 
pod szyją. Zdawało mu się, że ktoś za
cisnął mu powróz na gardle i dusi. dusi... 
Młody sekretarz z przerażeniem przysłu
chujący się rozmowie nie wytrzymał:

— Jak śmiecie tak mówić do chorego, 
księże biskupie! Boga nie macie w ser
cu!

— Dziękuję cl, Tomaszu — odezwał 
książę — ale o moje zdrowie się nie 

obawiaj. Myślę jeszcze przeżyć tego .,. 
człowieka we fioletach.

Metropolita wzdrygnął ramionami 1 
mówił dalej:

— Nawet w wypadku, gdyby kobieta, 
o której mowa, zacięła się w nierozsąd
nym milczeniu — rozpuścimy pogłoski, 
jakie zażyłe stosunki wiązały władcę z 
czarownicą. Lud, jak mniemam, nie 
przyjmie tego z radością. Rozumiecie, 
książę, że również podsunięcie polskim 
gościom takowych pogłosek (odpowledrfio 
przyprawionych) wywrze właściwe wra
żenie... Milczycie, panie?

Bogusław poruszył się. Nie miał wyj
ścia. Każda Interwencja na rzecz uwię
zionej, każde wystąpienie przeciw bisku
powi — równałoby się pogrzebaniu so
juszu z Polską, do którego wstępem miał 
być ślub z Anną. Musia) wybierać. Swe
go losu nawet konno nie wyminiesz —• 
mówi przysłowie.

— Tomaszu, oznajmij księdzu biskupo
wi termin ślubu.

— Pierwszego dnia, miesiąca lutego, 
tegoż roku, w szczecińskiej katedrze pod 
wezwaniem św. Marii.

— Czy ja dobrze słyszałem? — zdu
miał się Marinus tak nieoczekiwanym 
dlań obrotem sprawy.
- Tak.
— Ale Ja ... Ja ... was nie połączę, 

słyszycie? Nie dam ślubu! — krzyczał 
tracąc panowanie nad sobą.

(d. c. n. )


